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Żądamy zniżki opłat paszportowych! 
Wysoki Sejm uchwalić raczy: „Projektodawcom nowej ustawy wyjazd zagranicę 

zabroniony jest na lat dziesięć!" 

Jak dzieci spaliły miasto Ryki. 
Katastrofalny pożar.—Trudności ratunkowe.—3226 osób bez dachu nad głową. 

Spalona bóżnica i 200 sklepów. — Prawie nikt nie był zabezpieczony. 
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paszportach zagra-
nlcznych — koleje! 

* a Powiedź podwyższenia 
taryfy osobowej. 

^arnzuwsk i korespondent „Republi-
**leIo nu|oi 

, Celem zrównoważenia budżetu kole 
s t ^ e go omawiany jest obecnie w mini-

^twie kolei projekt podwyższenia ta-
osoboych na wszystkich kolejach pan 

s h v o * y c h . 
... 0 «e powyższy projekt zostanie zre-
K > U * a n y ' Podwyższone hądą taryfy o-

* e pociągów dalekobieżących. 
Taryfa pociągów podmiejskich w ia -

v>rypadku podwyższona nie będzie. 

Garwolin, 16 kwietnia. 
Wczoraj o godzinie 2 min. 30 na jed­

nej z ulic miasta bawiło się ogniem 
dwuch 5-letnicIi chłopców, synów gos­
podarzy: Klusek Wacław I Parzych 
Marjan. Wsadzili oni palącą się zapał­
kę przez szparę do stodoły ojca jednego 
z nich, Aleksandra Parzycha. Stodoła 
momentalnie stanęła w płomieniach. 
Skutkiem silnego wichru ogień prze­
niósł się na sąsiednie zabudowania. 

Wielu mieszkańców miasteczka nie 
było w owym czasie w domach, ponie­
waż pośpieszyli na ratunek do wsi są­
siedniej Okrzeje, gdzie poprzedniego 
dnia wybuchł pożar, który strawił 94 za 
budowania I jeszcze do domów swoich 
ule powrócili . Gdy przybyli po zaalar­
mowaniu, ich własne zabudowania stały 
już w ogniu. 

Akcja była utrudniona z powodu bra 
ku narzędzi i braku wody. Zmobilizo­
wano wszystkie posterunki okoliczne 
policyjne oraz wojskową pomoc z Dę­
blina w ilości 4 kompanii. Z kompanją 

Modlin, generał Frey. Przybyła pomoc 
oraz posterunki policyjne z Trojanowa, 
Żelechowa, Kłoczewa I Tę iycy . Komen 
datn stacji Dęblin wysłał specjalny po­
ciąg ze strażą ogniową. Przybył miejs­
cowy starosta Pierożek, komisarz po­
wiatowy policji Woliński. Energiczną 
pomoc niósł w czasie pożaru ksiądz 
miejscowy, Kociemski. Pomoc ze stro 
ny ludności i gmin sąsiednich napoty­
kała jednak na trudności. Gmina w Że­
lechowie nie chciała użyczyć samocho­
dów do pożaru, które byiy je) w tej 
chwili potrzebne, bowiem w Żelechowie 
odbywał się meez footbalowy. 

Spalił się cały rynek, csęsć ulicy Że 
łochowskiej, całe ulice. Bóźnl:zna, Ryn­
kowa, Kapitalna. Ofiarą ognia padło 
257 domów, ocalało 61. Wypadku z lud/, 
mi nie było. Bez dachu pozostało 649 
rodzin żydowskich oraz 49 rodzin pol­
skich czyli razem 3226 osób. 

Obecnie Ryki przedstawiają się jako 
jedno wielkie pogorzelisko, na którem 
sterczą tylko kominy, a na ziemi zgllsz-

wojskową przybył dowódca twierdzy cza I nadbudówki fundamentów. 

W ogniu spaliło sie wiele Inwentarza 
a mianowicie 91 świń, 12 krów, 1 koń, 
12 cieląt. 

W 1922 roku Ryki były również 
pastwą pożaru; spaliło się wtedy 137 do 
mów, z których część odbudowano i te 
właśnie wczoraj spaliły się ponownie. 

Liczba sklepów spalonych wynosi 
200. Kupcy przenieśli swoje towary do 
jednego z domów, który byl odległy od 
ognia. Jednakże skutkiem wichru i ten 
dom się spalił tak, że złożonych tym* 
czasowo towarów nie można było ura­
tować. 

Natychmiast po opanowaniu ognia zr 
rządzono pomoc dla pogorzelców. 
Część umieszczono w pobliskich wios­
kach, część w szkole, łazienkach, szpk 
talu 1 majątku. 

Tylko nieznaczna część domów był* 
asekurowana. Bogatsi kupcy, posiada­
jący w swoich sklepach większą ilość 
towarów nie zaasekurowali Ich. Między 
spalonemi budynkami znajduje się rów­
nież I bóżnica, zbudowana przed 120 
laty. 

Prez. Doumergue nie przyjedzie. 
Podróż jego do Polski zostaje odłożona na kiedyindziej. 

Echa napadu na pocztę 
* we Lwowie. 

Prawey nie zostali Jeszcze 
schwytani. 

Lwów, 16 kwietn ia. 
Agencja Wschodnia 

™ toltu dalszego postępowania śle 
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 w sprawie napadu na główny u r z r » 
. c ztowy we Lwowie aresztowano dal-

ZY osoby. sze t r 

Cy 

Warsz. koresp. „Repub l i k i " tełef.: 
Od pewnego czasu pojawiają się w p i ­

smach stołecznych różne inotafki, na j ­
częściej sprzeczne i niedokładne, donoszą 
ce, jakoby prezyd*n<t republ ik i francu­
skiej, Doumergue, miał przyjechać do sto 
icy Polski na uroczystości 3-go Maja. 

Według ostatnich informacji, by ł rze­
czywiście projekt zaproszenia prezyden­
ta Doumergue'a do Polaki. 

Pierwsze rozmowy w tej sprawie by­

ł y prowadzone w Warszawie podczas po 
by tu w grudniu r. z. ambasadora Polski 
w Paryżu p. Chłapowskiego. 

Rząd polski za pośrednictwem swo­
ich przedstawicie-, zwróci ł się w formie 
na razie nieoficjalneij do prezydenta Dou­
mergue^, by odwiedzi ł Polskę. 

W zasadzie propozycja rządu polskie 
go została potraktowana przychylnie, je­
dnak ostateczną decyzję odłożono na póź 
niej. 

Ostatnio minister spraw wojsko w y c ł 
gen. Sikorski , bawiąc w Paryżu, ponowił 
prośbę, również w sposób nieoficjaJn ny. 

Jednak ze względu na obecne przesi­
lenie gabinetowe we Francji, oraz ogól­
ną konjunlkturę polityczmą w Europie, 
prezydent Doumergue dał odpowiedź od 
mowną, zaiznaczaijąc jednocześnie, że o 
i le t y l ko warunk i i okoliczności na to po­
w o ł a , nie omieszka złożyć w izy ty soju-
sanfleowi Frairjap. 

Zamach na Caillaux. 
Sprawcę aresztowano przed spełnieniem zbrodni­

czego zamiaru. 
Paryż, 16 kwietnia. 

Polska Agencja Telegraflczn*. 

Dzjsiaj rano w niewielkiej odległości 
od gmachu izby deputowanych policja a-
resztowała pewnego osobnika, uzbrojo­
nego w rewolwer i zdradzającego bar­

dzo wielkie podniecenie. 
Przyzna} się on, że miał zamiar za 

strzelić Caillnux'a, Zatrzymany osobnik, 
którego tożsamość osoby nic została do 
tychczas ustalona, został odprowadzony 
natychmiast do aresztu. 

•Mc sie. dowiadujemy, w ła i c iw i spraw 
lf . n i « zostali dotychczas schwytani i 

i W o nie może, jak dotąd traf ić na 
^ w ł a ś c i w y . 

ła ^ r r e k c i a poczty lwowskie j wyznaczy 
u Wykrycie sprawców napadu na-
* r o d e . w kwocie 5.000 z łotych 

pożegnanie płk. de Reynier 
^Puścił Gdańsk na zawsze. 

»«nnc)a Wschodni* 
Gdańsk, 16 kwietnia, 

de odbyło się pożegnanie przez ra 
^ Portu pułkownika de Reynier, który 

U S c i ł wolne miasto Gdańsk na stałe. 

Zamach na Krassina. 
Bezrobotny z rewolwerem w ręku czyhał na niego 

przed ambasadą sowiecką w Paryżu. 
Wiedeń, 16 kwietnia. 

Poiska Agencja Telegraficzna. 
„Neue Freie Presse" donosi z Pary­

ża: Przed ambasadą rosyjską w Paryżu 
aresztowano wczoraj pewnego robotni­
ka bez pracy, k tóry podawał się za in ­
żyniera nazwiskiem Reyhard, Podczas 

przesłuchania Reyhard oświadczył, że 
jest obywatelem rosyjskim oraz, że pe­
wien rosjanin wręczy ł mu rewolwer z 
poleceniem dokonania zamachu na Kras-
sina. Rosjanin ów obiecał mu rzekomo 
wielką sumę pieniężną w razie udania 
się zamachu. 

Tajne posiedzenie w Hadze 
O losie skrzynek nic nie 

wiadomo. 
Polska Aeencja Telegraficzna. 

Gdańsk, 16 kwie tn ia 
„Danziger Zei tung" donosi z Hąagi, 

że we wtorek odbyło się poufne posie­
dzenie międzynarodowego trybunału ra * 
jemczego w Haadze w sprawie polsko 
gdańskiego konf l ik tu pocztowego. 

Żadnego komunikatu o przebiegu tc« 
go posiedzenia wydano. 

Brak pszenicy w Rumunji 
Trzeba będzie kupić 

w Ameryce. 
Wiedeń, 16 kw ie tn ia 

„Neue Frele Presse" donosi z Buka­
resztu, że w Rumunji brak jest pszenicy 
i apewne nie wystarczy do nowych żniw 
Sądzą tu, że Rumunja będzie zmuszonf. 
zakupić znaczne ilości na targu amery­
kańskim, 

Dzisiejszy numer zawiera 12 stron 
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Skład gabinetu Painleve. 
Briand, Caillaux, Loucheur, Malvy. 

Paryż , 16 kwie tn ia . 
Paln leve, k t ó r y przy ją ł misję u two ­

rzenia gabinetu, konferował wczora j 
w ieczorem z k ieru jącymi po l i tykami 
kar te lu lewicowego. Konferencje prze 
ciągnęły się do trzeciej nad ranem. 0 -
czekujący dziennikarze dowiedziel i się, 
że l ista gabinetu może być gotowa już 
dzisiaj po południu i przedstawiona 
Doumergueowi do podpisu. 

L is ta k rąży ła dzisiaj zrana w nastę­
pu jącym składzie przypuszeaz inym: 

Prezydentura gabinetu 1 wo jna : Pain 
leve. 

Spraw ied l iwość : Renauld albo Sar-
raut. 

S p r a w y zagraniczne: Br iand . 
Ska rb : Cai l laux. 
M a r y n a r k a : Chaumet. 
Handel : Loucher. 
Robo ty 'pub l i czne : Lava l . 
S p r a w y w e w n ę t r z n e : M a l v y . 
Ko lon je : Daladier. 
Obszary oswobodzone: Dalbieu. 
Powo łan ie Cai l laux w y w o ł a ł o w Pa­

r y ż u sensację. Jeszcze większa sen­
sacja stała się dziś rano pogłoska, że 
min is t rem spraw wewnę t r znych ma zo­
stać M a l v y . 

Wed ług doniesień z Nowego Jorku , 
tamtejsze kola wie lk ie j f inansjery przy 
puszczają, że Painleve napotka na takie 
same trudności , jakie b y ł y powodem u 
padku Her r io ta . Nowe w y b o r y bgdą 
konieczne. Jeden z w ie lk ich bankierów 
w y r a z i ł się, że powiększenie obiegu i n ­
f lacj i , jakie uchwal i ła izba, jest za małe 
Trzeba będzie nadto podnieść podatki i 
zmniejszyć w y d a t k i . 

Trudności Painlevego 
wśród zamętu kuluarowego 

Paryż , 16 kw ie tn ia . 
Wczo ra j do późne] godziny wieczo­

rem t r w a ł y konferencje Painlevego z 

Nieufność finansjery amerykańskiej i możliwość nowych wyborów. 
zewnętrznych Francj i . Należy równie* 
dokładnie ustalić wysokość długów n>«?" 
dzyso;uszniczych i postarać się o ich 

Cai l laux, M a l v y 1 de Monzie. Dziś ra ­
no Cail laux będzie konferował z guber 
natorem banku francuskiego oraz od­
będzie szereg Innych konferencj i . 

Przewlek łość narad z prezydentem 
izby deputowanych wskazuje, że wciąż 
jeszcze istnieją różnice poglądów mię 
dzy uczestnikami konferencj i i że nara­
zić daleko jest jeszcze od osiągnięcia 
def in i tywnego porozumienia. 

Br iand ma odbyć narady z najbl iż-
szemi przy jac ió łmi pol i tycznemi. 

Komentując w t y m sensie sytuację, 
„ M a t i n " oświadcza, że nie należy po­
rzucać nadziel na utworzenie gabinetu 
PainIevego, jednakże trzeba stwierdzić, 
że jakiś zamęt zastał wniesiony do pro­
wadzonych rokowań pod w p ł y w e m no­
wego prądu opinj i , k t ó r y u jawni ł się 
również w kuluarach izby . 

„ M a l i n " pisze, że Poincare mia ł o-
świadczyć, iż w y b ó r Cail laux by ł wez 
wan lcm, rzuconem senatowi. Ta opinja 
Poincarego miała sprawić głębokie w r a 
żenię w kołach senatu. 

Prasa dzisiejsza omawia z intereso­
waniem sprawę ewentualnego objęcia 
przez Call laux tek i f inansów, przypomi 
najac, że Cail laux jest przec iwnik iem da 
niny od kap i ta łów. 

„E re Nouvel le" pisze, że to stano 
wlsko Cai l laux spotka się z poważną 
opozycją ze st rony socjal istów, ale w 
rezultacie uzyska przewagę. 

Prasa p raw icowa energicznie opo 
nuje przec iwko ewentualnej nominacji 
Cai l laux. 

Bez Brianda i Caillaux. 
Niema możliwości rozwią 

zania kryzysu. 
Paryż, 16 kwietnia. 

Godz. 13. Kryzys ministerialny t rwa 
w dalszym ciągu. PaamleYe nic chciałby 

ażeby wyznaczenie Cail lauxa n a stano­
wisko ministra finansób było interpreto­
wane jako wynik konstelacji pol i tycz­
nych i jako mogące przeszkodzić odprę­
żeniu w stosunkach pomiędzy obu izba­
mi, na którego konieczność wskazywał 

air.leve nazajutrz po dymisji Herr iota, 
Painleve życzy sobie współpracy Cail-
aux dla tych samych powodów, dla k tó ­

rych pragnie współdziałania Brianda, u-
waża bowiem, że tak samo, jak Briand 
wydaje mu się najodpowiedniejszym na 
kierownika pol i tyk i zagranicznej Francji 
tak i Cail laux — pomijając wszelkie 
względy polityczne, wydaje mu się szcze 
golnie uzdolnionym do stawienia czoła 
sytuacji finansowej, której powagi nikt 
ie zaprzecza. Przyjaciele Painlevego 
twierdzą, że pragnie on bezwzględ j e 
współpracy Brianda i Cail laux i nie wy­
obrażałby sobie możliwości rozwiązania 
obecnego kryzysu w razie, gdyby współ 
praoa jednego, lub drugiego męża stanu 
zawiodła. 

Program Caillaux 
sanacji f inansów francuskich. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 16 kwietn ia. 

Cail laux przedstawi ł członkom stron 
nictwa radykalno . socjalistycznego środ 
k i , k tóre jego zdaniem należy zastoso­
wać dla przeprowadzenia uzdrowienia 
finansów. 

Cail laux uważa, że wobec osiągnię­
cia równowagi budżetowej należy zmnicj 
szyć obciążenia skarbu i sporządzić ści­
sły inwentarz długów wewnętrznych i 

regulowanie. 
Dalej Cail laux u w a ż a za konieczn* 

zestawienie bilansu wydatków, które *n» 
ją być poczynione w obszarach, znis** 
czonych przez wojnę. Niezbędnym * c ż 

jest ogólne zesumowanic długów ' r 0 * * 
patrzenie możliwości ich redukcji . 

Cai l laux dodał dalej, że ponieważ bo 
dżet wydatków bieżących jest zrówno* 
ważony dzięki poważnym ograniczeniom 
budżetowym, można przystąpić do stw° 
rżenia systemu fiskalnego, opartego n* 
zasadach ściśle demokratycznych, któ» e 

go dążeniem byłoby umorzenie długa P° 
przeprowadzeniu jego redukc j i 

W zakończeniu Caił lax wspomniał * 
ofiarach, jakie będzie musiał P ° n . I C £ 
k ra j dla przeprowadzenia uzdrowienia 
nansów, 

Radykalni socjaliści 
popierają Caillaux. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż , 16 kwietnia. 
Cai l laux oświadczy ł wobec grupy ^ e 

putowanych radykalno - soc ja l i s ty " " 
nych , "że położenie f inansowe wydaJ° 
mu się poważnem, lecz l iczy on na mo* 
l iwość doprowadzenia go do stanu nor* 
malnego w drodze dokonania ścisłego 
rozdziału spraw skarbowych od s P r a / | 
budżetowych. Po tem oświadczeni" 
Cail laux zapytał , czy może l iczyć na P° 
parcie grupy radykalno - soc ja l is ty " " 
nej w zamierzonem przez siebie dzic | e 

uzdrowienia f inansów. Grupa J e u n ? " 
głośnie udziel i ła Cail laux vott im zauw 
nia. Cai l laux oświadczy ł , że w z a s a * 
dzie zgadza się przyjąć tekę finansów' 

CzikolowI 
Poszukiwania i aresztowania komunistów bułgarskich-

Zamach polityczny czy 
napad rabunkowy. 

Wiedeń, 16 kwietnia. 
„Neue Freie Presse" donosi z Sofi i : 

Dotychczasowe dochodzenie stwierdzi ło 
że napad na automobil k ró lewski nie był 
zamachem pol i tycznym, lecz zwyk łym 
napadem w celach rabunkowych, jed­
nym z tych, jakie są często w okolicach 
Sofji. 

Wnioskować można o tem stąd, że 
zwłok i prof. l icowa i strzelca przybocz­
nego króla zostały kompletnie ograbio­
ne. Przynależność napastników do stron 
nictwa agrarno - komunistycznego mo­
głaby wskazywać raczej na pol i tyczny 
charakter zamachu. 

Osoby, które dokonały zamachu, u-
zbrojone by ły w karabiny i rewolwery. 
Wysłane w pościg wojsko i milicja cy­
wilna osaczyły ich w górach i prawdo­
podobnie zostaną oni ujęci. Według nie-
stwierdzonych wieść', zostali oni nawet 
już ujęci. 

Sof ja, 16 kwietnia. 
Agencja Wschodnia. 

Mimo urzędowego zaprzeczenia, ja­
koby w zamachu na kró la nie dopatrywa 
no się r ę k i komunistów, śledztwo idzie 
nadal w t ym k ierunku. 

W ciągu ostatnich dwu dni areszto­
wano w k i l ku miejscowościach Bułgarj i 
cały szereg osobistości, podejrzanych o 
sprzyjanie ruchowi komunistycznemu na 
Bałkanach. Dozór pol icyjny nad podej­
rzanymi o komunę zostat ostatnio wzmóc 
nio^y. 

Komendy pol icj i i żandarmerji otrzy­
mały szereg tajnych rozkazów, odnoszą 
cych się do akcj i , mającej >na celu roz­
toczenie najbaczniejszej opieki nad wszel 
k imi niepewnymi żywio łami w kraju. — 
Szczegóły tej akcj i mieznane. 

Straż pograniczna została zwiększona 
i wszyscy przechodząc przez granicę, 
bez względu na posiadane dokumenty są 
najsfkrupulatniej badani. Aresztowania na 
granicy nie .należą ostatnio do wypadków 
rzadkich. 

z powodu zajść listopadowych w Krakowie. 
testował obrońca gen. Czikiela, dr. ^ 

Mord polityczny w Jugosławji 
Walki z bandami powstanczemi. 

Białogród, 16 kwietnia, lony został by ły poseł A b k i effendi, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Tutejsze ministerstwo spraw zagra­
nicznych otrzymało z Sofji wiadomość, 
ie wczoraj w miejscowości Ada zastrzc-

należący do związku chłopskiego. W tym 
samym d,n\u we wsi Izima przyszło do 
waik i między bandami powstanczemi a 
WÓjskiemi 

N O W A T A R Y F A K O L E J O W A W E WŁOSZECH. 

Medjolan, 16 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Nowa tary fa kolejowa wejdzie w ży­

cie dla ruchu towarowego z dniem dzi 
siejszym a dla ruchu osobowego z dniem 
1-go maja< 

Kraków, 16 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna 

W dniu 20 bm. rozpocznie się w tu­
tejszym sądzie wojskowym rozprawa w 
sprawie zajść l istopadowych w Krako-
ie. Rozprawa ta t rwać będzie prawdopo 
dobnie 14 dni. 

W charakterze oskarżonych występu 
ją: gen. dyw. Józef Czikiel , kapitan z 
16 p. p., komendant rozbrojonego bata-
l jonu, Mieczysław Obiedzióski, oraz po-
rucznicy: Tadeusz Skarski i Wac ław No 
wakowsk i , wreszcie sierżant Wac ław 
Biernacki . 

Osią sprawy bęlzie proces przec iwko 
gen. Czik ie lowi . 

W związku z tą sprawą po mieście 
krążą pogłoski, że rozprawy prowadzone 
będą przy drzwiach zamkniętych, jed­
nak przeciwko tej tajności rozpraw, za­
rządzonej przez władze wojskowe, zapro 

Kongres radjowy w Paryżu 
Polska jest reprezentowana. 

Polska' Agencja Telegraficzna. 
Paryż, 16 kwietnia. 

Dziś został tu otwarty międzynaro­
dowy kongres zwolenników radio. 

W kongresie biorą udział przedstawi 
ciele 25 narodów, przyczem szczególnie 
silnie jest reprezentowana Ameryka po­
łudniowa. 

Delegacja polska, składająca się z 12 
osób, bierze bardzo żywy udział w ob 
radach kongresu. Jeden z delegatów pol 
skich Odyniec, wchodzi w skład biura 
kong re«u, 

mecki , motywując swój protest tem. z B 

jeśli rozruchy miały charakter p u b l i " 0 ? 
gdyż cały ich przebieg miał miejsce n f l 

ulicach Krakowa, tak samo i rozpra^ 3 

winna mieć charakter jawny. 
Dla utrwalenia szczegółów proces<> 

gen. Czikiel prosił o zaangażowanie * a * 
przysiężonych stenografów, składając n* 
ten cel odpowiednią kwotę, 

'U , 
przystępują w dniach najbliższych " 

zrealizowania 

PIERWSZEGO 

I 

w którym akcja odbywać się będzie 
na terenie naszego miasta. 

W tym celu poszukujemy 

KILMZIEIIEII PAD I PAOIW, 
o miłych fotogemcznych twarzach, róż­
nego wzrostu i tuszy, w wieku lat 18-35. 

Oferty wraz z fotografjami oraz da­
nemu dotyczącemi wzrostu i wieku 
nadsyłać należy w zamkniętych ko­
pertach do redakcji „Republiki" i 
„Expressu* 

do dnia 22 kwietnia r. b. 
Oferty powyższe zbadane będą przez 

specjalną komisję, która wybierze 
z pośród fotografji najbardziej nadają­
ce się do filmu twarze. Kandydaci ' 
kandydatki zaakceptowane zawiado­
mione będą pisemnie o miejscu i ter­
minie zdjęć f i lmowych. 
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MosKiewsKi wilk amsterdamskiej owczarni. 
Londyn, w kwietn iu, 

ZdaJeka od zgiełku oficjalnej wielko-
kmf t C r W e ' P ^ t y W zakończyła sie. przed 

dniami w Londynie nadzwyczaj in-
^esująca konferencja między przedsta 
Celami angielskiej part j i pracy a dele 
^ cia. moskiewskich związków zawodo­
wych. Może sie. okazać w przyszłości, i * 
f e r e n c j a ta stanie się punktem wyjs-
^ <Ha bardzo poważnych następstw w 
t u r o P i e . \ i i 6 r e n a w c t usunąć mogą w 
^ przejściowe objawy dzisiejszej dezor 
^''zaeji politycznej w Niemczech i Fran 

Przedmiotem konferencj i b y l temat, 
*'kego nie można nazwać inaczej, jak 
•kasacyjnym; bolszewickie związki zawo 
°We z V r ó c i l y s i ę bowiem z prośbą do 

"helskiej part j i prący, ażeby pośredni­
k a ona w sprawie przyjęcia robotnł-

^ganizacj i rosyjskich do między-
tfówki amsterdamskiej. 

w imieniu delegacji rosyjskiej prze-
"ał pan Tomski j , przewodniczący 

Wor̂ C YJ?kiego związku związków za 
a ° \vych, domagając się ażeby robotni 
całego świata zjednoczyli się pod 

. "darem jednej międzynarodówki dla 
P r z e ^ kapital izmem, który prze 

ŁI po wojnie do najostrzejszej ofon-
Naturalnie, iż przedewszystkiom 

c j '^dzy obu najpoważniejszymi w świe 
"^ganizacjami rebotniczemi musi się 

"wymiana zdań ale musi ona z 
| ^ c z y doprowadzić najpierw do ścis 

*° skoordynowania działań i sojuszu a 

rniałe wywody p. Tomskija wywoła­
ją, ^sn lnewrażenie w całym angielskim 

*'e) do zupełnej unif ikacj i . 
. Smiate 
] Ciosał 
c robotniczym, zbudzając równo-
^ me uoasadnione podejrzenie, iż bol-

J^^om (pde ty le chodzi o unifikację 
. , *tarjatu światowego, i le raczej o par 

Warne cele part j i komunistycznej, 
istotnie, należy rozumieć nowy i 

^ l idy jny krok bolszewików -. 
. Pomiędzy międzynarodlówką araster-
r f ^ ^ą , jako organizacją typowo refor-

i i^ s 'yczoą i nierewolucyjną, a rosyjskie-
^ Wiązkami zawodowemi, k tóre są ty l 

^spozyturą komunistycznej part j i , nie 
"OŻe j . . i „_Ł • Ł -i i-i— ** być żadnych innych stosunków 
. £ z wyboru jednej z dwu kategorycz-
J dróg; 1) albo związki rosyjskie pod 

^Za o , ' ™ im « i : «:„ 

"tacza to nic innego, jak zupełną kap ł 
} a ° k komunistów i zrezygnowanie z ca 

' *wej dotychczasowej po l i tyk i teroru i 
°Paigajndy przeciwko wszystkim stron 

j t w ° m socjalistycznym; 2) albo też mię 
r^^odówka amsterdamska podda się 

komendę moskiewską I stanie się 
narzędziem Komfotenmi. 

J / ^ e s t rzeczą jasną, i ł żadna z tych 2 
• i nie jest drogą możłrwą. Z jednej stro 

^ r z eczy ^ e zaszły jeszcze tak dalleko, 
y można było mówić o kapitulacji ko-

- a. się polityce amsterdamskiej i nie 

u*u; z drugiej zei — nastroje mię-
^^arodowe proletariatu opowiadają się 
, wyraźniej przeciwko poKłyee i tak 
^komunizmu i dlatego nie może być 
S**y o kapihiJacp międzynarodówki am 
^damskiei. 

j • bocznie tedy p. TomskSema 
„ aT*yszom cbocłzBo o zapełnię eon tn-
j ^ 0 , An^eJsfae mriązfci zawodowe rw« 
j ^ ^ganJzacjemS partyfaeuis, podobnie 
Cj . 8 a j »a partia puncy nłe fes* organfea-
• \ jednolitą, a4e raczej federacją rozrnei 
J '̂1 stronnictw, które rótafą słę od słe-
8(j? ^c^ramowo mafej -więcej w ten spo-
. 1 iak u nase Narodowa Fartja Robotni 
i ' Polska Partfa SocjaSstyczria i Nieza 
re, * P a r ^ » SocjalWiow. JesH tconmntóei 
^ 8Yi»cy -wpadli na pomysł apelowania 

^fiKkow i proszenfc' 5ch' o pdBrednsc 

rwo w sprawie sojuszu z Amsterdamem, 
to jasne jest jak na dłoni, że chodzi im 
tutaj o wsadzenie klina pomiędzy poszczę 
gólne odłamy Labour Party i rozsadzenie 
tego potężnego związku robotników Zjed 
noczonego Królestwa. Jak dotychczas bo 
wiem, propaganda bolszewicka w Angl j i 
bez względu na olbrzymie sumy, przezna 
czone na nią przez Moskwę, wydała bar­
dzo marny owoc. Komuniści angielscy po 
siadają minimalne w p ł y w y i znaczenie, a 
znikomość ich w całym potężnym ruchu 
zawodowym równa się poprostu zeru. 
Obecna praca włamania się do żelaznego 
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skarbca idei angielskiego proletarjatu, 
jest jeszcze jednym objawem bankructwa 
pol i tyk i bolszewickiej w Europie. 

Przywódcy Lobour Party nie dają się 
złapać na wędkę. Ich odpowiedź udzielo 
na delegacji moskiewskiej, nie wychodzi 
poza formuły grzecznościowe. Partja pra 
cy uznaje konieczność zjednoczenia pro­
letarjatu całego świata i podkreśla na­
wet, że zjednoczenie takie k i lkakrotnie 
wzmocni siłę ruchu zawodowego w całej 
Europie. Angl ikom wydaje się jednak, iż 
rzecz nie może narazie przekroczyć ra­
my teoretycznej dyskusji, dopóki między 

socjalistami, należącymi do nńędrytnaro* 
dówki amsterdamskiej a bolszewikami 
istnieją tak daleko idące różnice progra­
mowe i taktyczne. 

Bolszewicki w i lk dyktatury, który 
pożerał zawsze z lubością sdejalizm mię 
dzy na rodowy, nagle przywdział skórkę 
baranka i pragnie żyć w zgodzie z gro­
madką amsterdamskich owieczek. 

Jeśli się gromadka nie obejrzy, może 
nastąpić katastrofo. 

E. S. 

S t r e j k s t u d e n t ó w S o r b o n y w P a r y i u : p o d c z a s d e m o n s t r a c j i p r z y s z ł o d o s t a r c i a z p o l i c j ą : s y m p a t i ą 
s t u d e n t ó w c i e s z y s l ą t y l k o p r o f . B e r t h e l e m y , d z i e k a n w y d z i a ł u p r a w n e g o , k t ó r e m u s t u d e n c i d o r ę ­

c z a j ą p i s e m n y a k t u z n a n i a . 

Caillaux-dyktator finansowy Frar*^ 
'Józeg Cail laux b y ł y minister skarbu i 

b y ł y premjer, skazany za zdradę stanu 
i amnestjonowany, o t rzyma tekę f inan­
sów w n o w y m gabinecie Painlevego. 
Jak doniosły wczorajsze depesze, Pa ln -
leve po powierzeniu mu przez prezy­
denta Doumergue'a misji tworzenia no­
wego rządu, posłał natychmiast samo­
chód prezydjum rady min is t rów po 
Cail laux i w iód ł z nim długie tajemnicze 
rozmowy . Dla wszystk ich stało się 
jasnem, że moment ten jest punktem 
z w r o t n y m w życ iu wie lk iego męża sta­
nu i że w y p ł y w a on znów na szerokie 
w o d y życia pol i tycznego, co zresztą 
nie by ło dla nikogo niespodzianką i co 
prasa całego świata zapowiedziała już 
d w a miesiące temu, po jego mowie pa­
rysk ie j . 

Już w czasie uroczystości ku czci 
Anatola France'a by ło jasne, że opinja 
francuska wybaczy ła mu wszys tko ; 
Pa ryż przy ją ł Cail laux jako męczennika 
1 jako zagadkowego męża stanu, k tó ry 
nie wiadomo czem jut ro może b y ć : Ce­
zarem, Rlchelem czy też Leninem. 

Józef Cai l laux urodzi ł się w L e 
Mans w 1863 roku, w 27 roku wstąp';} 
na służbę państwową, do skarbowoścl i 
p racował przez długi czas w Algierze. 
W 1898 r. został Cail laux w y b r a n y do 
par lamentu I rozpoczęła sie jego w ie lka 
kar ie ra . W Izbie zasiadł z początku w 
cent rum 1 jako fachowiec o t rzymał fo ­
tel ministra w gabinecie Waldeck-Rous-
seau. Jego s ława jako pol i tyka rośnie. 
Za rządu Combes'a skłania się ku le ­
w i c y i jako przewódca radyka łów zo­
staje wiceprzewodniczącym izby. W 
1906 r. Clemenceau, pomimo osobistej 
antypat j l , zmuszony jest go powołać na 
ministra f inansów . W, 1911 r. znajduje 
się Caił laux u szczytu powodzenia, zo­
staje premjerem. Aż do 11 stycznia 
1912 r. t r w a jego władza. Od tej chw i l i 
zaczyna się zmie rzcL 

Rokowania z Nlemcamk które nie 
dofknety zupełnie sprawy Alzacji i Lo­

ta ryng i i , doprowadzi ły do upadku Cai l -
laux. Jeszcze raz ot rzymuje tekę f inan 
sów, ale tragedja dnia 15 m«rca 1914 
roku, gdy jego żona zastrzeli ła naczel­
nego redaktora „F i ga ra " Gastona Ca l -
mctte'a, k tó ry grozi ł opubl ikowaniem 
kompromitu jących l is tów — zmusiła go 
do ustąpienia. Kula rewo lwe rowa jego 
żony spowodowała dwie of iary. 

Zachowanie się Józefa Cail leux pod­
czas wo jny stoi wszys tk im ż y w o w pa­
mięci . Jako stronnik porozumienia 
francusko - niemieckiego i uniknięcia w 
ten sposób wo jny , czyni ł on wszystko, 
aby po b i tw ie nad Marną zakończyć 
k r w a w ą rzeźó. Odsunę ł y przez swych 
przyjaciół Thomsona i Malvy 'ego na 
drugi plan, udaje się on do południowej 
A m e r y k i , gdzie jego m o w y w y w o ł u j ą 
wie lk ie wrażenie. Skompromi towany 
przez swe bliskie stosunki z Bolo, Le -
noirem, Almeyredą I innymi francuzami 
straconemi za zbrodnię stanu, kon ty ­
nuuje swą kampanję pokojową we W ł o ­
szech. M o w a , jaką wyg łos i ł w 1917 r. 
w Mamers, zaprowadzi ła go przed sąd 
wo j sokwy , k t ó r y w 1918 r. wyn iós ł w y 
rok skazujący. 

Dzisiaj Cai l łaux znów znalazł się u 
steru n a w y państwowej . Czasy, k tóre 
nadeszły domagają się jakgdyby jego 
tam obecności. Ciężkie zagadnienia f i ­
nansowe, k tóre w coraz ostrzejszej for­
mie piętrzą się przed Francją, proszą 
się wprost o doświadczoną 1 twardą 
rękę. 'Józef Cal l laux jest upatrzony na 
tego, k t ó r y uratuje skarb i zreorgani­
zuje finanse. 

Cail łaux znów ma być minist rem. 
Ale jakie partje go poprą I na czyje g lo­
sy może on l iczyć w Izbie? — oto py ­
tanie, k tóre nasuwa się każdemu, po 
przy j rzeniu się burz l iwe j przeszłości te ­
go utalentowanego po l i tyka. 

IW 'dwuch' w ie lk i ch mowach, jakie 
wyg łos i ł w Paryżu (19 lutego r. b.) 1 w 
Yalencieunes 0 marca r. b. X nie poru-

tetzyi O B najdrobniejszego nawet punktu 

swego poli tycznego i f i n a n s ó w ^ , n> . 
gramu. Wskazał jedynie na Richelieu i 
na rok 1 7 8 9 jako na w z o r y , które należy 
naśladować. Powo ła ł się również na 
s łowa Herr iota, że „Francja jest uciska 
nym państwem w kra ju wybuja łego 
życ ia " i domagał się przywrócenia au­
tory te tu oraz wzmocnienia w ładzy pań 
s twbwe j . Przemawia ł również prze­
c iwko demagogji w pol i tyce podatkowej 
lecz nie przyznał racji b lokowi lewicy, 
żądającemu ściągnięcia daniny majątko­
w e j • Jednocześnie w Valcncienpes w y ­
stąpił ostro przec iwko przywi le jom wle l 
k ich i lnansów, ciężkiego przemysłu, 
wielk iego handlu I wie lk ie j własności 
ziemskiej. 

Cail leux jest dz iwnym człowIel-Jem 1 
w niespodziany sposób umie ón łączyć 
wszelkie przeciwności. Nie będzie czlo 
wiek iem żadnej patrj l wyc iąga -ękę do 
lewicy , aby po chwi l i ze śmiechem po­
łączyć się z prawicą. M o w y jc,'o są 
środkiem w celu zbadania, jak reagują 
stronnictwa i t ł um. Doskonale posługuje 
się ową wypróbowaną metodą medyka 
i bada puls narodu, aby ła tw ie j go na­
stępnie opanować. 

Czy Cai l laux, k t ó r y obecnie objął 
ster f inansów, potraf i przeprowadzić 
sanację? Francja i świat muszą w nim 
uznać pierwszorzędnego znawcę spraw 
skarbowych, k tó ry niejedno już zdziałał 
i niejedno jeszcze zdziałać może. Zaga­
dnienie naprawy polega na tem, aby 
k ra j obdarzył go ca ł kow i t ym zaufa­
niem I szeroklemi pełnomocnictwami, 
które mog łyby uleczyć chorobę t ra ­
wiącą Francję. Do tej dyk ta tury skar­
bowej będzie dążył wszelklemi s i łami, 
żądny w ł a d z y I panowania, urodzony 
autokrata, Cail iaux. Jest jednakże ta 
różnica, że dyktatora można w każdej 
chwi l i obalić, ale dobry „ fachowiec" nłe 
wznosi się i nie upada z dnia na dzień. 
Dlatego też naród francuski nie odrazu 
w a ż y się poddać w ładzy dyktatorsk ie j 
swego minist ra. Homo* ? 
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Genjusze w pieluszkach. 
Cudowne dzieci wyczerpują się szybko — więdną i umierają, nie doczekawszy się dojrzałości. 

Obok bardzo często spotykanych cu 
jownych dzieci — muzyków i malarzy 
występują także rachmistrze, i c i , k tó­
rzy już w bardzo wczesnym wieku wy­
uczyl i się k i l ku języków i całkowicie, je 
opanowal i 

Z pomiędzy tych ostatnich za przy­
k ład może posłużyć dwoje cudownych 
dz iec i Jedno z nich z Lubeki , a drugie 
francuskie: pierwsze, Chrystjan Henryk 
Heineken urodził się w Lubece dnia 6 
lutego 1721, a 19 stycznia tegoż roku — 
drugie, Jan Fi l ip Bazatier w Schwa-
bach. 

Rozmawia! z królem i ssał 
pierś mamkl . 

M a ł y Heineken, nie osiągnąwszy je 
szcze roku tyc ia „nauczył się po porząd 
ku najpoważniejszych wypadków z pię-
cioksięgu Mojżesza". Mając dwa i pół 
r oku tak dokładnie znał prócz historj i 
żydów, historję Greków, Rzymian, Egip 
cjan, Asyry jczyków i Persów, iż mógł 
odpowiedzieć na każde pytanie, zadane 
z tej dziedziny. 

W sprawozdaniu o stanie jego w ia­
domości w 4 roku życia, czytamy: „Te ­
raz dziecko umiało już czytać rozpra­
wy , pisane po łacinie i niemiecku. Pisać 
jeszcze nie mogło gdyż jego paluszki by­
ł y zbyt słabe, natomiast dodawało, o-
dejmowało i mnożyło. We francuskim 
zrobi ło takie postępy, iż mogło opowia­
dać w tym języku całe historję. Z łaci ­
ny nauczyło się przeszło 1500 cytat z 
rzymskich autorów- Dja lektu „Plat t -
deutsch" nauczyło się od swej niańki, z 
k tórą nie chciało się nigdy rozstać. Po­
zatem umiało ono opowiedzieć najcie­
kawsze cechy wszystkich miejscowości, 
cnajdujących się na mapie". 

Przez cały ten czas karmi ła je swą 
piersią niańka, do innych pokarmów — 
czuło ono niepokonany wstręt. 

Mając t rzy i pół roku , naskutek d łu­
gotrwałej biegunki, ciężko rozchorowa­
ło się. Zalecono mu podróż morską. Na 
jego życzenia udano się z Lubeki do Ko ­
penhagi. 

Tuta j , gdy go przyjął k ró l na audjen-
cf i , Heineken wygłosi ł dłuższą przemo­
wę, następnie zażądał swej n iańki i za­
czął ssać. Potem rozpoczęła się poga­
wędka, w czasie które] n iezwyk łe wia­
domości historyczne i geograficzne, oraz 
związane z niemi uwagi słabo cieleśnie 

rozwiniętego chłopca, wzbudzały po­
wszechny podziw. 

Dwunastoletni filozof. 
Po powrocie do ^ i rzyzny chorował 

jeszcze przez pewien czas i umarł w wie 
k u czterech lat i czterech miesięcy. 

Podobnie cudowne dziecko z Fran 
konj i nie dożyło sędziwego wieku. Opo­
wiadają o niem, i i mając t rzy lata na­
uczyło się czytać; mając pięć lat, mówi­
ło po niemiecku, łacinie i francusku. Ró­
wnie łatwo nauczył się chłopaczek grec 
kiego i hebrajskiego. Mając lat jedena­
ście przetłumaczył podróże Rabi Benja 
mina i zaopatrzył je we własne uwagi. 
Mając lat . dwanaście studjował fi lozof ję, 
matematykę i dzieje kościoła. W czter­
nastym roku życia został magistrem. 
Umarł , mając lat dwadzieścia, będąc już 
zwiędłym i sytym życia. 

W naszych czasach wie lk ie zdumie­
nie wywoła ło cudowne dziecko z Brun-
św iku , Otto Poehler, urodzone 20 sier­
pnia r. 1892. 

Fenomenalna pamięć. 
Poniżej przytaczamy wyjątk i z nau­

kowego sprawozdania profesora dr. 
Stumpfa o Poehlerze, wówczas cztero-
letniem dziecku. 

„Cieleśnie jest słabowity, lecz zara­
zem nieźle rozwinięty. W zachwycają­
cej twarzyczce osadzone są mądre, ży­
we oczy. które przy skupianiu myśli przy 
bierają dziwnie poważny i skoncentrowa 
ny wyraz. Ciągły niepokój, utrzymuje 
ciało w ustawicznym ruchu. 

Najwyższą jego namiętnością jest je­
szcze* ciągle lektura. Najważniejszem w 
życiu są dla niego wiadomości historycz 
ne, biograficzne i geograficzne. Zna on 
lata urodzenia i śmierci wie lu cesarzy 
niemieckich, a także w ie lu wodzów po­
etów i myśliciel i , często nawet dni i 
miejsce urodzenia; prócz tego zna sto­
lice wszystkich państewek niemieckich, 
rzek i nad kfóremi są położone i tp . 

Dokładnie zna od początku do koń­
ca dzieje wo jny trzydzistoletniej i sied­
mioletniej oraz najważniejsze b i t w y in ­
nych wojen. Według orzeczenia matk i , 
nauczył się tego bez czyjejkolwiek po­
mocy, słudjując „Kalendarz Patrjotycz-
n y " i podobną l i teraturę, znajdującą się 
w domu. 

Skoro pokazano mu wypisaną aa pa­
pierze dwunastocyf rową ' l i czbę, odczy­
tywa ł on ją natychmiast. 

Znakomita jego pamięć dała mu mo­
żność odczytywania n ie ty lko rćtuego 

rodzaju druków, lecz nawet niewyraź­
nych rękopisów. 

Chłopiec czyta tak prędko, rż spra­
w ia to niemiłe wrażenie. Szybko prze­
biega wzrok iem całe zdanie, a skoro czy 
ta na głos, połyka często on wiele słów 
i syłab, książkę obrachunkową Róchl in-
ga o „Starym Frycu" , opatrzoną k ró tk im 
tekstem, połknął z prawdziwą chciwoś­

cią, przyczem niektóre opowiadania po­
wtórzył dosłownie". 

Według wiadomości, które ząsiągna-
łem, wstąpi ł Pohler w roku 1910 na uni­
wersytet. W czasie wo jny był, jako żoł­
nierz, w polu. I później robi ł on wielkie 
postępy w swoim rozwoju duchowym, 
choć nie tak wielkie, jak za czasów swe 
go dzieciństwa. 

Genjalni rachmistrze mają 
słabe zdolności do nauki. 

Bardzo jednostronne uzdolnienie i 
słaby rozwój psychiczny wykazują mło­
dociani rachmistrze, k tórzy między 
dziećmi przedstawiają bardzo obszerną 
grupę. 

Jednym z nich, którego znałem oso­
biście, był Jaques Inaudi. Pochodził on z 
Piemont'u, gdzie urodził się dnia 13-go 
października roku 1867. Rodzice jego 
by l i analfabetami bez środków do życia. 
Ojciec, jako wędrowny muzykant, z t r u ­
dnością u t rzymywał rodzinę. A b y mu 
pomóc, został Jacque pastuchem, mając 
lat t rzy. 

W czasie spełniania tego zawodu, po 
wstało w nim coraz silniejsze dążenie do 
zajmowania się cyframi. L iczy ł wszystko 
co można by ło i t ym sposobem samodziel 
nie nauczył się dodawania i odejmowa­
nia, zaś wkrótce potem, dzięki wska­
zówkom brata, — dzielenia i mnożenia. 
Mając lat siedem doszedł w l iczeniu na 
pamięć do takiej perfekcj i , iż opanował 
on wszystkie zadania i ćwiczenia, które 
następnie wywo ł ywa ł y tak niesłychany 
podziw wśród badaczy. 

Idąc za życzeniem rodziny, wyszedł 
w towarzystwie swego brata w świat, 
zbierając da tk i grą na katarynce. Aby 
powiększyć ilość ofiar, zaczął popisy­
wać się swoją sztuką liczenia. Jakiś ku ­
piec z Marsyl j i , przysłuchują - alą jego 
popisom tak by ł zaskoczy y, że postarał 
się o to, aby Jaques'a oddano dó szko­
ły . Sprawi ł on jednak swoim zwolenni­
kom i nauczycielom przykrą niespodzian 
kę, gdyż i l iudnością nauczył się cyta­
tów i pfcać l iczby, nie mówiąc już o or to 
grafji, naukach przyrodniczych, historji, 
geografii, a nawet geometrji i algebry, 
^a to posiadał on zdolność rozwiązywa­
nia w ciągu k i l ku sekund, wszelkiego 
rodzaju zadań z l iczbami cztero — lub 
pięciocyfrowemi i to w największym ha 
łasie. Umiał powtórzyć z pamięci, po 
jednorazowem usłyszeniu, aż 25 liczb, 
podczas, gdy normalny człowiek zapa­
miętać może zaledwie (i—7. Pod koniec 
przedstawienia, zwyk ł był z pamięci ko­
lejno powtarzać wszystkie zadane mu 

pytania i wszystkie swe odpowiedzi. 

Tępota umysłowa u cudow­
nych dzieci. 

Podobnie niezdolne do zdobycia 
mcntarnej wiedzy, jak Inaudi, było c ^ 
downe dziecko: Maurycy Franki [vr- , 
roku 1873), k tc ry mając zaledwie l a t , , 
z niewiarygodną szybkością o d p ^ g j 
dział na pytanie: „ I le sekund jest w 7 

latach?" 
Popisując się w ten sposób i WP?jj 

wadzając cały świat w zdumienie, oo« 
się następnie włóczęgostwu, został n. 
torycznym złodziejem. W końcu m U S { ' 
no go zamknąć w zakładzie dla uttl1 
wo chorych, gdzie umarł w stosunków" 
młodym wieku. 

O tem, do jak wielk ich zdolności " \ ] 
żna te cudowne dzieci rozwinąć, ws* 
żuje fakt następujący. 

W r. 1912 przedstawiono w CeyJ?J 
skiej sekcji „Royal Asiatic Society * 
Kolumbo, małego chłopca imieniem ^ 
mugam. Dano mu nast. zagadnienia 
które dał odpowiedź prawie po uStySiL 
n iu : „Pewien kupiec wydaje wie' 
ucztę i daje przytem każdemu ze l ' 3 »# 

ści po miarce ryżu. Z każdej miarki » 
leży 17 proc. oddać świątyni . He z J a r

0 

nek ryżu otrzymała świątynia, s k ° ^ 
każda miarka ryżu zawiera 3.431 .* 
ziarenek?". i 

W ciągu niespełna trzech scKu 
dał chłopiec następującą odpowie 0 

100.913.709 z resztą 52". 
Pomijając nieliczne wyjątk i , P ° ' a . V . v 

jące się wśród wielkości światowych j 
dziedzinie matematyki, jak ^ a n S S

e 

Ampere, wszyscy cudowni rachmUlff.' 
wykazują obok swej niesłychanej $ 
ci bardzo skąpe dary duchowe, tak 
zupełnie śmiało możemy mówić 0 

tępocie umysłowej 
M. HirschieW. 

t łum. *» 

jeb 

P. ZDRctt 
S Z C Z A M ? 

• Dziesiątki tysięcy c i e r p i ą ^ 
na r e u m a t y z m , dnej, 

fe'\ chias, w y s i ę k i i choroby 
I k o b i e c e zawdzięczają s W 

wyzdrowienie kąpielom i " u " 
lowym 70° C Wskazane na­

tychmiastowe rozpoczęcie kuracji .Therrnl* 
Palące", pierwszorzędny komfort. Bezpo­
średnie połączenie kolejowe Warszawa-
Piszczany Zniżki kolejowe 33 proc. 
niezamożnych zniżki wiz. Kompletne utrzy­
manie od 45 Kcz. Informacji udziela: P'" 
semnie Biuro Piszczany, Cieszyn skrzyń"* 

poczt. 56. 

Niemogącym wyjechać „(jama" kompre^ 
dla domowych kuracji sprzedają wszystkie 
• apteki. 

C U R T SE IBERT. 

Przekleństwo. 
— Muszę mleć jakieś przek leństwo! 

«— rzek ł poeta do swej żony — jakieś 
straszne s łowo przekleństwa, k tóre do­
prowadz i łoby do awantu ry między dwo 
ma mężczyznami. Czy nie znasz takiego 
strasznego s łowa Emi l jo ! 

— Matka mnie uczyła, t e przeklinać 
nie wo lno , bo to b rzydko — odrzekła 
żona poety. 

Tak ie j odpowiedzi mógł się właśnie 
spodziewać. Emil ja by ła kobietą zbyt 
cnot l iwą i nie umiała się dostosować do 
spólczesnej epoki. Ale poeta musiał zna 
leźć jakieś przekleństwo do wie lk ie j sec 
«y w t rzec im akcie swego" u tworu . Bo­
hater nie może przecież bez p rzyczyny 
w y d o b y ć nóż z kieszeni i wymordować 
całą rodzinę przec iwnika, to by łoby co 
uajmniej śmieszne! Musi wyn iknąć mię 
dzy n imi w ie lka awantura, k łótnia, bój­
ka — a bez przekleństwa, bez ordynar­
nego s łowa nie może być awantury . 

— Jeśli chcesz usłyszeć przekleń­
s twa, w y j d ź na ulicę — dodała po chwi l i 
Emi l ja — n mnie w domu tego nie us ły­
szysz! 

Poeta skoczył z krzesła. Żona miała, 
jak zwyk le , rację. Najpewniej us łyszy 
jakieś przekleństwo na ul icy — jakże 
mógł o tem zapomniećI 

W y s t a r c z y zaczepić ty lko pierwsze­
go — lepszego przechodnia i wszystko 
będzie w porządku. 

Poeta w ł o ż y ł palto i wyszedł na u-

Gdy t y l ko wyszed ł z b ramy, zauwa 
ży ł pewnego mężczyznę ze złą miną na 
twa rzy , którego postanowi ł zaczepić. 

W t y m celu udawał, że go nie w idz i 
wcale i wysuwając naprzód pochyloną 
g łowę starał się go popchnąć z ca łych 
sił prosto w brzuch. 

Ku wie lk iemu jednak swemu zdziwię 
niu uderzył g łową o mur, gdyż jegomość 
którego miał zamiar pchnąć, najspokoj­
niej wszedł wcześniej do sklepu z galan 
terją. 

Poeta nie zrazi ł się tem niepowodze 
niem, ręką ty l ko pomacał g łowę by prze 
konać się czy niema dziury, poprawi ł 
spłaszczony kapelusz i powtó rzy ł tę sa 
mą ofenzywę z następującym przecho­
dniem, k tó ry nie zareagował wcale, lecz 
skłoni ł się ty lko uprzejmie i rzekł tonem 
przepraszającym: 

— Przepraszam pana bardzo... Nie za 
uważyłem.. . Jestem troszkę k ró tko ­
wzroczny.. . 

Poeta z ł y i zdenerwowany wskoczy ł 
do t ramwaju . Może tam mu się uda w y 
wołać awanturę i usłyszeć s łowo prze­
kleństwa. 

Konduktor zbl iży ł się don po pienią­
dz-; za bilet. 

— Proszę za bi lety! . . . . 
Poeta stanął w wyzywa jące j pozycj i 

wyp ią ł naprzód klatkę piersiową, g ło ­
wę cofnął w t y l i rzekł ostentacyjnie. 

— Nie zapłacę za bilet!... Cóż mi pan 
zrobi?.... 

Konduktor uśmiechnął się dobrodusz 
nie. 

— Tmdno.. . w tak im razie pojedzie 
pan bez biletu... 

Poeta wszedł do wagonu i umyślnie 

nastąpił jakiejś pani na nogę. Nie ruszy 
ła się ani razu w ciągu piętnastu minut. 
Wobec tego drugą nogą przycisnął jej 
pantofelek i starał się nadać swemu cia 
lu największy ciężar. Pół godziny przy 
t łaczał s w y m ciężarem kobiecą nóżkę. 

Gdy t r amwa j się zat rzymał , kobieta 
rzek ła : 

— Bardzo mi p rzyk ro , ale pan będzie 
łaskaw zejść z mej nogi, gdyż schodzę z 
t ramwa ju na t y m przystanku.. . 

Wszys tk i ch ludzi nawiedzi ła jakaś 
epidemja grzeczności i nie można by ło 
wydobyć z ich ust ani jednego s łowa 
przekleństwa. , 

Poeta postanowił zaostrzyć ofenzy­
wę. 

Zauważy ł jakiegoś pana w cyl indrze 
i w e f raku, wracającego widocznie z u-
roczystości ś lubnych. Nie namyślając się 
długo, uderzył go laską w sam środek 
cy l indra. 

Przechodzeń w pierwszej chwi l i nie 
wiedział co się z nim dzieje, potem ro ­
zejrzał się woko ło i jakko lw iek zauwa­
ży ł poetę z podniesioną jeszcze laską, 
wzniósł g łowę do góry i mrukną ł : 

— Pewnie coś z dachu spadło... 
Przed restauracją stał pewien ele­

gancki młodzieniec i wk łada ł rękawlcz 
k i . Poeta laską dotknął jego k rawata i 
rzekł g łośno: 

— Móg łby pan ładniejszy k rawa t so 
bie w y b r a ć ! 

— Panu się też nie podoba?... Dz ię­
kuję bardzo... Postanowi łem stać tu, tak 
długo, dopóki ktoś nie zwróc i uwagi na 
mój krawat. . . Bardzo panu dziękuję.... 
Zaraz mienię... 

I elegant nachyl i ł się, szukając cze­
goś na ziemi. Pewnie szuka kamienia •< 
myślał poeta — i chce go we mnie cis­
nąć. Będzie nareszcie awantura ! 

— T u jestem, ł askawy pan ie - ""* 
rzekł prowokująco poeta. 

— Niech się pan nie fatyguje... S z l ' * 
kam monokla, k tó ry mi spadł z o k a -

Poeta stał jak w ziemię w ry t y - . 
W tej samej chwi l i ktoś go P c l l l i ą 

— Niech cię piorun trzaśnie! — 
knął poeta z ły i wyprowadzony z r 0 

nowagi . 
Po chwi l i jednak zastanowił się- ^ 
— Kto to powiedział?. . . Kto wyrzec 

to s łowo przekleństwa?.. . Zdaje się, i 

to ja właśnie... 
Nareszcie znalazł potrzebne słowo--' 

Oto przekleństwo, które wypow ie JCg 
bohater w wie lk ie j scenie trzeciego aKi" 
powodując awanturę i zamordowanie ca 
łej rodziny przeciwnika. • 

— Niech cię piorun trzaśniel — p 0 ' 
w t ó r z y ł poeta, rozkoszując się t ym P r ^ c 

kleństwem. . 
Przechodzący w tej chwi l i ulicą u r Z * 

dnik uważał, że p rzy toczc ie s łowa dory 
czą jego osoby, zatrzymał się wice 
wrzasną ł : n 

— Jak t y się, durniu, wyrażasz ( y 
kogo. łotrze, mówisz? Czy wiesz W<\y\ 
ju świński , z k im masz do czynieni* 1-
Gbur ! 

Teraz dopiero wyn ik ła awantura i P 
licjant spisał protokół w celu poc iąg ' 1 1 ^ 
cia poetę do odpowiedzialności za oura 
ze. p 

Tłumaczy ł B. r . 
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indenburg przemówi w niedzielę. 
I wyłuszczy swój program polityczyny. 

Marszałek przed wyborami nie opuści Hannoveru, w przeciwieństwie do swego kontrkandydata Marca, 
który jadąc z miasta do miasta, wygłasza mowy na wszystkich większych stacjach kolejowych. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Ber l in . 16 kwie tn ia . 

Pisma prawicowe donoszą, że I l inde 
burg nie opuści przed wyborami Han-
n °veru , lecz będz»e sią stale komuniko-
W a i z blokiem prawicowym, 
, W sobotą marszałek przyjmie delega 

CIC robotniczą, wobec k tóre j określ i 
swój program socjalny. W niedzielą od­
będzie sią w jednym z hotel i hannower-
BKich wielkie przyjęcie, w k tórem wezmą 
"dział również p i zedstawiciele prasy za 
Winicznej, Przy (e', sposobności Hinden­
burg wygłosi w '« iką mową, w której wy 
'uszczy swój program. 

Marc mówi bez końca. 
Ber l in , 16 kwietnia. 

, a |rx mówi ł wczoraj wieczorem w 
^zczecinde. M a r x będzie mówi ł codzien 

l e w i n n e m mieście. Zgromadzenia będą 
^bywa ły się wieczorami. Jadąc z miasta 
do piasta będzie Ma rx przemawiał na 

większych stacjach z wagonu. Ludność 
będzie wpuszczana na peron, aby mogła 
słuchać jego mów, 

„Zrzeknij się, to nie dla 
ciebie!" 

Woła poseł socjalistyczny. 
Berl in, 16 kwietnia. 

„Vorwaer ts " publikuje a r tyku ł naj­
starszego posła socjalistycznego do par­
lamentu niemieckiego, Bocka, do mar­
szałka Hindenburga. Bock przypomina 
Hindenburgowi jego oświadczenie, za> 
mieszczone w jednej z książek o sobie sa 
mym, że jest on miernym pol i tykiem, — 
Bock wzywa Hindenburga, aby zrzekł się 
ro l i , k tóra może go skompromitować; nie 
posiada on dostatecznego wyrobienia na 
to stanowisko, o które się ubiega. 

Niemcy szykują odwet 
na 1928 r. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż , 16 kwie tn ia . 
Wed ług informacj i „ M a t i n a " raport 

marszałka Focha, doręczony konferen­
cji ambasadorów, wymien ia szereg u-
chybień niemieckich i ustala niezbędną 
technikę przeprowadzenia rozbrojenia 
Niemiec dla zapewnienia bezpieczeń­
s twa sprzymierzonych. Przed zredago 
waniem rapor tu marszałek Foch zasię­
gał opinj i szeregu najwybi tn ie jszych 
sojuszniczych fachowców wo j skowych . 
Ze s t rony francuskiej generałowie De-
beney i Degoutte ze szczególną silą na­
legali na konieczność domagania się jak 
najściślejszego co do l i tery stosowania 
postanowień t rakta tu wersalskiego 

Generał Debeney, opierając się na do 
kumentach, w s k a z y w a ł na stale postę­
py, jakie czyni aeromatyka niemiecki , i 

re w najrozmaitszych kra jach f ab ryku ­
ją dla Niemiec części sk ładowe wsze l ­
k ich mater ja łów niezbędnych dla lotnie 
t w a , oraz s tw ierdz i ł niebezpieczeń 
s two dla Francj i znajdujących się w po 
bl iżu jej granic lotnisk niemieckich, 
wś ród k tó rych trudne jest dokonanie 
rozgraniczenia pod wzg lędem ich celó\y 
już to handlowych już to w o j s k o w y c h . 
Wszyscy niemieccy pi loci w o j s k o w i są 
nadal czynni , będąc zatrudnieni już to 
na handlowych, komunikacy jnych l i -
njach powie t rznych, już to odbywając 
ćwiczenia na aerodromach . 

Generał Degoutte specjalne zastrze­
żenia czyn i ł co do stanu umys łów nie­
k tó r ych zwłaszcza kó ł n iemieckich, pro 
pagujących wyraźn ie cele odwetowe 
przyczem przewiduje, że okres czasu do 
roku 1928, t j . do chw i l i , gdy Niemcy bę 
dą mia ły dokonać realne w y p ł a t y , prze­
widziane w planie Dawesa, będzie w 
każdym razie okresem szczególnego na­
prężenia pomiędzy Francją a odweto-

wymien i ł p rzy tem ca ły szereg f i rm , k tó w e m i żyw io łam i Rzeszy. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
- :o : 

t Marsz. Rataj ustąpi. 
T akie pogłoski krążą w Sejmie 

Warsz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 
W niektórych kołach sejmowych raó-

coraz częściej o przypuszczalnej re­
l a c j i pos. Rataja ze stanowiska mar­
szałka sejmu. Przyczyną mia łyby być wa 
! ^ n k i rodzinne, wywołane ciężką choro-

V małżonki p, marszałka, 

Ks. Ussas skazany. 
Moskwa , 16 kwie tn ia . 

Sąd w Płotrogrodzle w y d a ł dzisiaj 
. w Południe w y r o k na ks. i 'ssasa, skazu 
£ ' c Ko na sześć lat ciężkiego więzienia i 
'"?i'»ne odszkodowania materialne dla 
P a r z y d e ł e k . 
świ y Przesłuchiwaniu ks. Ussas o-
' : v ' iadczył, że protestuje przec iwko oo-
^••'Knlęciu go do odpowiedzialności 
f r * e s sąd S. S. S. R„ i tdyż jest obywa­
niu państwa polskiego. 

Protesty Pomorza. 
Warszawa, 16 kwietnia 

Z całego szeregu miast województwa 
pomorskiego napływają w dalszym ciągu 
uchwały rad miejskich, wzywające * z ą j 
polski do bezwzględnego przeciwstawie­
nia się takusem ruVn' J ;k'.in rewiz j i gra­
nic zachodniej Rzp l i t t l Uchwały le w 
większości wvpadków. po podkreśleniu 
obecnego stanu poWoSci , powołu j* się 
•na odwiecznie polski charakter tego wo­
jewództwa. 

Rokowania polsko-nie-
mieckie 

będą wzniowione. 
Berl in, 16 kwietnia. 

Jak donoszą dzienniki, przerwane z 
powodu świąt rokowania gospodarcze 
poisko-niemieckie wznowione zostaną 
dnia 21 b. m. w Berl inie. 

Tragedja naturalnego syna 
hr. Tyszkiewicz©wej. 

Samobójstwo Henry d' Eyrames Huntleya w Nicei. 
W piątek Wielk iego Tygodnia roze­

p n ą się w Nicei tragedja, z którą splą-
s h " e . S a- obecnie nazwiska ze sfer pol -
* l e i arystokracj i . 

, ^Jarazie pisma paryskie doniosły ty l 
g 0 ' że tego dnia wieczorem p. Henry d ' 
ryratties Huntley, właściciel agencji po­
radnictwa w sprzedaży nieruchomości, 
głosił się do w i l l i „Les Cedres" przy 
u nvarze Cimiez w Nicei i zażądał roz-

^pwy z właścicielką w i l l i , panią Radzi-
'u . Gdy służba zakomunikowała mu. 

,? księżna nie przyjmuje, udał się do \vil 
1 ,Olivetto, stanowiącej również włas­

ność pani Radziwi ł ł i tam w przedsionku 
P°zbawił się życia wystrzałem z rewol ­
weru. 

y ubiegłą niedzielę paryski „Jour 
podał w tej sprawie dokładniejszi 

n ' ° rmacje, które cytujemy dosłownie: 

. Przyczyny dramatu zaczynają się wy 
j^yietlać — pisze dziennik francuski — 
j j ^y rames, urodzony w Paryżu w roku 

°7, jako dziecko nieznanego ojca i nie­
c n e j matki , był w istocie naturalnym 

_Viriem l o r d a d'Aberdeen, byłego guber 
°-atora Finlandj i (?) i księżnej Mar i i Ra 
h ^ W i ł ł obojga dziś nieżyjących. Marj: 
T ^ z i w i ł ł była małżonką hrabiego Tys_ 
* le\vicza. Dziecko do roku 1875 było 

rYchowywane w rodzinie hrabiowskiej , 
^ . 0 r a mniemała, że jest on synem hra-
. l e2o Tyszkiewicza, pod nazwiskiem Kon 
^" tego Tyszkiewicza. 

roku 1875 tajemnica została od-
*a. Od tego czasu dziecko było wy­

chowane sekretnie pod swojem nazwi ­
skiem późniejszem. 

Wówczas także zginął lord Aberdeen 
rzekomo w pojedynku, może zaś zamor 
dowany przez hrabiego Tyszkiewicza. 

Od tego czasu młodzieniec otrzymy 
wał , jednak bardzo nieregularnie, k w o 
ty pieniężne przez pośrednictwo nieja­
kiego Dupre. W dwudziestym roku ży­
cia, gdy pragnął się ożenić, zawiadomio 
no go o zamiarze pozbawienia go zasił­
ków . 

DEy rams miał dwóch braci z pra-. 
wego łoża, z k tórych jeden umarł, dru­
gi zaś odziedziczył ojcowski majątek. 

Właśnie w celu uzyskania podziału 
tego majątku d'Eyrams. usiłował widzieć 

ą z księżną Radziwi ł ł . 

Vandervelde nie może 
sformować gabinetu belgij 

skiego. 
Paryż, 16 kwietn ia. 

Według wiadomości z Bruksel i , próby 
Vanderveldego utworzenia gabinetu speł 
zły na wczem, ponieważ radykałowie i 
katol icy odmawiają współpracy z socja 
istami. 

KONFERENCJE M A Ł E J ENTENTV, 
Praga, 16 kwietnia. 

Termin konferencji państw małej en 
tenty ustalono oficjalnie na dzień 9 maja 

DZIś w piątek dnia 17-go kwietnia r. b. 
• O D B Ę D Z I E S I Ę — 

BENEFIS 
mistrza świata 

Jana JAAGO 
ulubieńca publiczności wszystkich stolic Europy. 

Jan Jaago w dniu swego benefisu wystąpi jako bokser (członek 
klubu bokserów „Hansa" w Bremie) i będzie walczył zb. mistrzem 
pięści znanym pod nazwiskiem John Murphy (Bambuła), który 
był pierwszym nauczycielem trenera, znanego dziś boksera świa­
towego John Johnsona. (John Murphy zwyciężył następ. bokserów: 

Hudsohna, Tomma Kitta, Jacka Lewisa. 
Każda osoba, kupująca bilet na benefis Jana Jaaga otrzymuje na 

pamiątkę jego podobiznę. 

Boks aż do rezultatu. 

Jan JaagO mistrz świata Estonja 

contrą 

John Murphy (Bambuła Salvator) 
mistrz Ameryki 

Handicap!! Spotkanie terminowe 50 minutowe w którym to 
czasie Kornatz obowiązuje się pokonać Pineckiego, stawiając 
premję 500 zł. zaofiarowaną przez jednego z przemysłowców 
łódzkich. Pinecki zastrzegł sobie prawo korzystania i „Nelsona". 
O ile w oznaczonym terminie Kornatz nie zwycięży Pineckiego, 

traci 500 zł. a Pinecki zostaje zwycięzcą. 

Czarna maska p°™ konkursem 

iPUchler mistrz Tyrolu. 

— — Ostatni tydzień turnieju. — — 

Czytajcie wExpress Wieczorny 



P f f . « . „ R E P U B U K A ' 

Mah-jongg—środkiem spekulacji i szantażu. 
Ta egzotyczna rozrywka umysłowa staje się źródłem dochodów dla najroz­

maitszych „profesorów" i „rzeczoznawców". 
Niedawno zajmowały się gazety nie-

zwykłem rozporządzeniem adniimstracyj-
nem pewnego miasta czecho-słowackiego 
w które zabroniono grywania w mah-
jongg, uznanego jako grę hazardu. 

Cóż to za dziwny zbieg okoliczności! 
Prawodawstwo chińskie uważało mah-
jongg zawsze za grę hazard'owną i dlate­
go została zabroniona już od czasów jego 
wynalezienia t. zn, od lat mniej więcej 
pięćdziesięciu, gdyż mah-jongg bynaj 
mniej nie sięga epolki Konfucjusza. 

Kiedy chińscy urzędnicy celni przy 
kontrol i bagażowej dostrzegają charakte­
rystyczne tafe lk i z bambusu, heba°u lub 
kości — konfiskują je momentalnie. • 
nawet cudzoziemcom. Jest to jednak po 
zorne stosowanie się do praw, gdy istot­
nie sprawa przedstawia się nieco inaczej 

Od roku 1921 t >. od chwi l i , kiedy 
mah-jongg stał się ulubioną grą w Ame­
ryce, a później i w Europie, fabrykacja 
artystycznych kosteczek wzrasta w Chi­
nach w sposób fantastyczny. Dla wielu 
kupców jest mah-jongg środkiem do szyb 
kiego bogacenia się. Wie lu zainteresowa­
nych w tym przemyśle wymyśla wciąż no 
we sposoby gry i jej technicznego wyko­
nania, wskutek czego podlega ona licz-
-iym reformom. Przepisy zostają też sta­
le zmieniane, gdyż tworzą je często ludzie 
bez najmniejszej znajomości rzeczy. Dla­
tego też charakter gry stale się zmienia. 
„Doświadczeni" gracze i „rzeczoznawcy* 
reguł mnożą się jak grzyby po deszczu. 
Każdy wymyśla nowe kombinacje i ,,pra 
w id ła" , tak, że trudno znaleźć obecnie 
grupkę ludzi, grających jednakowo. 

Pojawiają się nawet i w Europie „p ro 
lesorowie" mah-jongga, którzy rzekomo 

nauczyl i się tej gry w Chinach i „oświe­
cają" nieświadomych". Są to zawodowi 
„mah-jonggiści" ' , k tórzy udzielają płat­
nych lekcj i , a często wywołują istny za­
męt w głowie ucznia. Persowie i chiń­
czycy chwyci l i się tej świetnej okazji ro ­
bienia pieniędzy. 

W Ameryce wie lu takich -profeso­
rów" , znających mah-jongga zaledwie 
z nazwy każe sobie płacić po 15 lub 20 
dolarów za lekcje. Jeden z członków 
khlibu nowojorskiego ofiarował wie lką 
sumę stu dolarów za lekcję temu, k to 
nauczy go wszelkich odcieni \ finezji tej 
gry. Dzienniki amerykańskie zanotowały 
niedawno wiadomość o pewnym zboga 
conym nagle w niesłychany sposób rze­
komym „ch ińczyku" , k tó ry zeszłego lata 
by ł najbardziej wziętym i popularnym na 
uczycielem mah-jongga. Piękne panie 
nowojorskie ubiegały się formalnie o lek 
cje u niego i płaci ły mu zawrotne wprost 
sumy. 

Okazało się niebawem, że ów proie. 
BOĆ chiński jest przebiegłym japończy 
k iem, k tó ry znakomicie potraf i ł w y z y 
skać swą żółtą cerę i kose oczy. 

Niezależnie jednakże od tych »ńepo 
wołanych nauczycieli sami zmodyfikowa 
liśmy istotę gry, czerpiąc z niej ła twą i 
zajmującą rozrywkę. NadaliJśmy tej grze 
piętno naszej zachodniej psychiki , elhni 
mijąc z niej istotne cechy Wschodu. 

Podczas zawodów sportowych wy­
kształci l iśmy się w k ierunku pozostawia 
nia wolnego pola przeciwnikowi, dbając 
Jedynie o własny sukces. Przenieśliśmy 
to samo i na mah-jongg. Doświadczony 
gracz chiński wysila całą swą pomysło­
wość w kierunku szkodzenia przeciwni­

kow i , podczas gdy "esza uwaga skupia 
się przedewszystkiem dookoła ułożenia 
f igury mahjonggowej dla nas samych. 

Mah-jongg — tak, jak go grają w je 
go ojczyźnie — jest grą klasyczną, całko­
wicie absorbującą umysł przez iałensyw 
ny wysiłek intektuałny. 

Tacy klasyczni mahjonggiści stanowią 
wprawdzie mniejszość wśród l icznych 
graczy, ale do nich należy bezwzględnie 
przyszłość i rozwój gry. Oni prawdopo­
dobnie, nie zaś liczni niepowołani produ­
cenci, ujmą tę grę w karby ł narzucą jej 
stałe reguły i prawidła. 

Mah-jongg grywany jest z istotną na­
miętnością miłośników hazardu nietylko 
w domach gry narówni w makao, poke­
rem i t. d. — grają pasjami w domach 
rodzinach, na ulicach, w podróży, w pa­
łacach, ubogich siedzibach i pałamiac 
opjum. Dla znikomej bardzo mniejszo­
ści jest szlachetną rozrywką umysłową, 
większość czyni zeń namiętny hazard 

I l u s t r a c j a p a r y s k a , p r z e d s t a w i a 
j ą c a t y p m o d n e j k o b i e t y : \**. 
w i d z i m y , w y a m u k ł a l l n j a posta* ' 

w y c h o d z i Już z m o d y . 

Mamut i czeski minister. 
„Prima aprilis" w Preszburgu. 

Za przykładem, powszechnie przyję­
t y m , wychodzący w dawnym Preszbur­
gu, a obecnej Bratysławie, niemiecki 
dziennik „Pressburger Zeitung" podał w 
numerze 1 kwietnia sensacyjną wiado­
mość, że w okolicach miasta wykopano 
doskonale zachowany szkielet mamuta. 

Czeski minister oświaty, przeczytaw 
szy tę wiadomość, a zapomniawszy, że 
to 1 kwietnia i że niebardzo moina tego 
dnia dowierzać dziennikom, wydelego­
wał na miejsce uczonego paleontologa, 

docenta uniwersytetu praskiego. Doce"1 

wsiadł na pociąg, pojechał do Bratysla' 
wy, ale oczywiście mamuta nie znałaś 

Urażony w swej nieomylności mi"'' 
sterjalnej I zirytowany, że tak łaW1] 
wziął sie na kawał, minister wytoczy' 
„Pressburger Zeitung" proces i odszko* 
dowanie za poniesione koszty ekspear 
cji. 

Należy jednak wątpić, czy proces ten 
wygra. 

Z teatru miejskiego. 

Przed jutrzejszą premjera. 
v D y b u k " jako mistyczny dramat 

Jutro odbędzie się premjera legendy 
dramatycznej An-skiego „Na pograni­
czu dwuch światów" (Dybuk). 

An-sk i jest scenom polskim niezna­
ny. '-.••{• 

Pod tym pseudonimem ukrywa się 
Salomon Rappaport, ur. w r. 1863 w W i ­
tebsku w rodzinie bardzo religijnej. By ł 
kowalem, potem introl igatorem, wresz­
cie rozpoczął wędrówkę po Rosji. Pierw­
sze opowiadania pisał po żydowsku, ale 
nie znalazł żadnego wydawcy , bo w o-
wym czasie czytywano głównie utwory 
ojca l i teratury żydowskiej Abrahamowi-
cza i znakomitego poety Pereca, w ie lb i 
cielą Wyspiańskiego, 

Tułaczka Rappaporta po Rosji t rwa­
ła 20 lat ; w tym czasie pisał wyłącznie 
po rosyjsku. Cały swój intelekt i wszy­
stkie swe si ły zużywał w k ierunku poz­
nania duszy ludu rosyjskiego, wędrując 
od w«i do wsi, ucząc z entuzjazmem 
chłopskie dzieci i chłopskie masy. 

W l i teraturze rosyjskiej nie wyp ły ­
nął; zajmuje jednak jedno z przednich 
miejsc w l i teraturze żydowskiej . 

Gdy wróc i ł z tu łaczki , zabrał się do 
snucia przerwanej przezeń nici twórczo­
ści malując życie żydowskie drugiej po 
łowy dziewiętnastego wieku. 

Ostatnie lata życia przechorował w 
O twocku i Warszawie. 

Dwa lata przed śmiercią założył to ­
warzystwo monografji historycznych, a 
dzień przed śmiercią przemawiał na ze­
braniu folk lorystów, na którem się spo­
tka ł z burzl iwą opozycją. 

Umar ł w stolicy Polski w dniu 8 listo 
pada 1920 r. 

Za życia nie doczekał się An-sk i wy­
stawienia swego arcydzieła: „ D y b u k " 
bo Stanisławski, k tó ry ją w r. 1913 przy 
gotował w Moskwie doznał przeszkody 
z powodu wybuchu wojny europejskiej 

Rozpoczęto grać „Dybuka" z koń­
cem r. 1920 i odtąd mnóstwo wielk ich i 
małych scen (głównie żydowskich), wy ­
stawia tę legendę dramatyczną z nicz-
iniernem powodzeniem. 

o miłości, silniejszej niż śmierć. 
Cała akcja „Dybuka" snuje się doko­

ła Chonena. 
Chonen to młody, uczony kabalista, 

k tó ry sam sobie naznacza, dzięki swej 
fi lozoficznej refleksji , rozwojową drogę 
swego górnego ducha, kroczącego po 
najwyższych szlakach bytu. 

Zawsze pogrążony w myślach, cho­
dzi jakby zahypnotyzowany, bo go pal i 
nieukojona tęsknota do Lei . Ona stano­
w i najwznioślejszy szczyt jego marzeń. 

Oboje młodzi połączeni są węzłem 
małżeńskim jeszcze przed narodzinami. 
Dwadzieścia lat przed rozpoczęciem 
akcj i , żyl i ich rodzice Sender i Nisen w 
serdecznej przyjaźni i obaj wstąpi l i w 
związki małżeńskie w tym samym tygo­
dniu, poczem ślubowal i zapomocą uro­
czystego przyrzeczenia, że jeśli jednemu 
urodzi się syn, a drugiemu córka to dzie 
c i te zostaną małżeństwem. 

Istotnie w tym samym czasie urodzi­
ła się Senderowi córka Lea, zaś Niseno-
w i syn Chonen. Sender bardzo się zbo­
ga ci i , Nisen zupełnie zbiedniał i wkrót ­
ce umarł. • 

Sender, pławiąc się w dobrobycie, 
zapomniał o swem ślubowaniu i starał 
się o bogatego zięcia. 

Chonen, widząc, że nie może zdobyć 
przeznaczonej kobiety zapomocą środ­
ków, dozwolonych przez święte księgi, 
gotów jest połączyć się z ciemnemi mo­
cami, podobnie jak Faust wiązał się z 
Mefistem, przekonawszy się o niedosta­
teczności nauki i środków ludzkich. 

Chonen pragnął podać rękę nieczy* 
stym siłom dla osiągnięcia indywidual ­
nego celu, ale urzeczywistnienie jego o-
sobislych pragnień przemieniłoby tego 
wielkiego ducha w jednego z uszczęśli-
wiaczy rodu ludzkiego. 

Ta myśl dojrzała już u Chonena, gdy 
wtem nadchodzi wstrząsająca wieść, że 
Sender Brynitzer córkę swą Leę zarę­
czył. 

Chonen popada zrazu w rozpacz i 
zwątpienie bo nie pomogły ani jego po­
sty, ani żar l iwe modły. 

Pada bez si ł i słyszy poszum skrzy­
deł An io ła Śmierci, 

Jego grzeszna myśl o przymierzu z 
szatanem, którego on podobnie jak Go­
ethe w „Fauście" uważa za część istoty 
boskiej, ściąga karę niebios. 

Na twarzy Chonena odbija się jed­
nak w chwi l i śmierci blask upojnego 
szczęścia. 

Odniósł bowiem zwycięstwo, bo du­
sza jego wprawdzie nie będzie ani na 
tym świecie, ani na drugim, ale wejdzie 
w ciało ukochanej i w jej sercu zamiesz 
ka ; odbędzie tułaczkę na pograniczu 
dwu światów: ziemi i nieba. 

Kara śmierci jest tedy dla Chonena 
nagrodą, skoro za życia w żaden sposób 
nie mógł osiągnąć tego, co po śmierci; w 
ciało kochanki istotnie wstąpi ła dusza 
zmarłego kochanka — dybuk. 

Ta wędrówka duszy (metapsychoza) 
by ła bardziej rozpowszechnioną u in ­
nych narodów, niż u żydów. 

Wiara ta t k w i w bramaniźmie, bud-
diźmie, u starożytnych Egipcjan; poglą­
dy te głosił w Grecj i Pitagoras, w Rzy 
mie Cicero i Wergil jusz, rozgałęzioną 
była nawet u Scytów, Murzynów i td. 

Poglądy te są tedy właściwe wszyst­
k im narodom, a w niemałej mierze i ży­
dom, jak to wynika zwłaszcza z Baalsze 
mowskich legend (np. z cudnego opowia 
dania o zbrodniczym rzemieślniku, któ-
rego dusza weszła w ciało bogobojnego 
tahnudysty i t.d.). 

Głębokim jest pogląd Bubera, że t y 
dzi nie przestali tworzyć mytu, którego 
ostatnią postacią jest myt chasydzki i że 
u chasydow (naturalnie nie dzisiejszych 
ale tych, k tórzy ongi by l i panteistyczny-
roi reformatorami religji) mistyka i le­
genda stopiły się w nierozdzielną całość 

Widać to w całej pełni w „ D y b u k u " 
An-skiego, k tóry obiema rękami czer 
pał ze skarbca chasydzkich legend, przy 
oblekając je w szatę romantycznej po 
ezji. , 

Poezja ta posiada porywającą siłę i 
świeżość w scenach miłosnych, a miłość 
jest duszą całej legendy dramatycznej. 

Chonem i Lea należą do siebie z wo l i 
Przeznaczenia. Dusza Chonena nie chce 
opuścić ciała Lei nawet wtedy, gdy cu­
dotwórca, świątobl iwy reb Ezr iel roz­
kaz ten wydaje w imię Wiekuistego. 

Chonen wie bowiem, że wprawdzie 
zgrzeszył chęcią zdobycia ręk i Le i dro­

gą nieczystą, ale sama miłość u ś w i ę ^ 
na jest przez Boga i dlatego musi bVc 

dusza młodego kabalisty na wiek i z L? a 

złączona; niema takiej si ły na świ« c ' f ' 
ani takich wyżyn, któreby się mogły i*0* 
wnać z miejscem pobytu duszy Chon 8 ' 
na. 

A jednak w końcu zmogła tę dus ? e 

cudotwórcza siła reb Ezrielu; musi 8** 
opuścić ciało Le i , wsłuchanej w 8?°* 
Chonena słodki, lak plącz skrzyp i " 6 

wśród nocnej ciszy Jęk V l u wydobyć* 
sję z duszy Lei , że ciało jej opuszcza 
Chonen, który przedzielał się zuchwal e. 
przez śmierć, walczył z przepotężnen" 
mocami, aż zgasła ostatnia iskra je£° 
siły i poddać ?ię musiał woli c u d o t w o r ' t 
cy. 

Dusza Chonena opuszcza ciało w y 
marzonej i w y b n n e j , ale łączy się z l e ' 
duszą. 

Dokoła obojga kochanków, przybra* 
nych w szaty anielskiej 'b iel i rozlało 
bowiem olśniewające światło, to L e * 
wyzionęła ducha, a dusza jej zlała się.* 
duszą Chonena w jedną, nieskazi teln i e 

piękną, nadziemską harmonią przepój 0 " 
ną duszę. 

Tak się kończy dramat An-skiego. ,, 
Znaną jest legenda z „SympozjonU 

Platońskiego, w k tó rym Arystofanes °" 
powiada, że w pierwotnych czasach l u " 
dzie by l i dwupłc iowi , a dopiero Zęi>8 

istoty te podzieli ł na mężczyzn i kobie-
ty; odtąd każda połowa dwuplcioweg" 0 

tworu szuka utraconej połowy, a z f l i " 
lazlszy ją — kocha całą głębią serc« 
przez całe życie. 

W „ D y b u k u " miłość jest jeszcze P ° ł 

tężniejszą. Sięga bowiem poza grób. w a 

dle legendy chasydzkiej wychodzą 1 

przedziału dusz najwyższego świata du­
sze parami t. j. zawsze męska i żeńska r* 
zem. Gdy takie dusze spotkają się ^ 
świecie } połączą związkiem, musi wśród 
takiego małżeństwa zapanować harmo° 
ja f szczęście niebiańskie. 

Jedna i druga legenda znajdują s ^ * 
uzasadnienie w mistycznej miłości, wią­
żącej doczesnym i zagrobowym w ę z ł c n 9 

Chonena i Leę, poślubionych daw" ° j 
przed swemi narodzinami. Sam „Dybuk 
t. j , dusza Chonena w jej ciele nie jest 
niczem innem, jak mistycznym symbo­
lem miłości, silniejszej niż śmierć. 

Dr. Wilhelm Fallefc. 
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Łódź winna zbudować port lotniczy 
który umożliwi łodzianom podróże na szlaku powietrznym. 

Normalny war jat. 
Manj znajomego, któremu się coś 

cuciło na mózg. 

. ^ " "wsze sympiomaty nlebezpiecz-
j\ choroby ujawni ły się w tem, że nic-
^zę&liwy postanowił szczegółowo wy -
? m ć wszystkie kwestjonarjusze, na-
* s l a ne mu przez centralne, miejskie i 

p i s k i e urzędy podatkowe. Siedział nad 
° ^ e r y tygodnie, poczem dostał ata-

' U r i i , na szczęście nieszkodliwego, bo 
* l e m Pogryzł ty lko własną teściową. 

Następnie człowiek ten. kopnięty w 
a m w a j u p r z e z konduktora, ośmielił się 
j Powiedzieć, ze uważa postępek ten za 

^ tak towny, Szalonyl W następnej chwi 
fciał wybi te trzy zęby i spisano mu 

W a PTotokuły: za targnięcie się na ho-
? 0 r i życie pełniącego służbę urzędnika 

8 4 sk łócenie spokoju publicznego. W 
' f^Uacie odsiedział 8 miesięcy w wię-

l e i uu prewencyjnym do sprawy, po-
został skazany na 3 dni aresztu z 

l a l l c zen ie jn śledztwa. 

Wyszedł z w iężen ia chwiejąc się na 
°l|ach, aile zrównoważony. Ponieważ 

'"toak nabawił się, czekając na t ram-
W r '> napalenia płuc zatelefonował z do-

do kasy chorych po lekarza. Zanim 
parz przybył samochodem zapalenie 

1 U c Przeszło, ale biedaczek zapadł na 
prześladowczą Wciąż mu się zda 
że lekarz wchodzi do pokoju. 

!\ r e&zcie wszystkiego po trzech tygo-
<T I* c h , przyszedł jakiś felczer {lekarze 
T^&at strajkowali) i kazał mu wyjechać 

0 >anatorjum dla nerwowo-chorych 
J?d Prężno. Przyrzekł nawet, że kasa 
" 0 rych rwróci mu część kosztów, ale 
, e 0 Paszport sam się musi starać, Zgo-

s ie. 1 w ten sposób nieopatrznie 
p r z yp ieczę lo W a ł swój los. Paszport nor-

kosztował wtedy 100 złotych, u l ­
g o ^ % _ 

Wobec szalonego rozwoju komuni­
kacji lotniczej w Europie ' poważnego jej 
wzrostu u nas w Polsce, utworzenie por 
tu lotniczego w Łodzi jest sprawą pierw­
szorzędnej wagi i powinno być jaknaj-
szybciej zrealizowane. Nie tylko Warsza­
wa posiada już oddawna lotnisko i port 
lotniczy, ale nawet mniejsze od Łodzi 
miasta jak Poznań, Kraków Lwów mają 
własne, wcale nieźle urządzone aerodro-
my i stacje lotnicze, co pozwala im na 
korzystanie z dobrodziejstw komunikacji 
napowietrznej, od której Łódź jest cał­
kowicie odsunięta. K to chce polecić do 
Gdańska lub do Lwowa musi pojechać 
koleją do Warszawy i dopiero tam do­
siąść srebrzystego ptaka, co nie jest ani 
wygodne, ani nie zachęca bynajmniej do 
korzystania z nowoczesnego i ogólnie 
przyjętego sposobu podróżowania. 

Znacznym krok iem naprzód w k ie­
runku włączenia Łodzi do sieci napowie­
trznych l ińj i komunikacyjnych i ożywię 
nia w naszem mieście tak zaniedbanego 
ruchu lotniczego, było zakupienie przez 
przedstawicieli l igi obrony powietrznej 
państwa terenów w okol icy Rudy Pabja 
nickiej pod przyszłe lotnisko łódzkie. — 
Jest to znaczny krok naprzód, ale jesz­
cze nie wszystko. Bo oprócz powierz­
chni ziemnej trzeba jeszcze wiele innych 
nakładów i inwestycji, aby lotnisko było 
zdatne do swego użytku i aby stanęło 
na odpowiednim europejskim poziome 
w celu pełnienia odpowiedzialnej ro l i 
w międzynarodowej służbie lotniczej. 

i 

Lotnisko łódzkie musi być wyposażo­
ne we wszystkie urządzenia, jakie wed-
ug dotychczasowej bogatej p rak tyk i , u-

zyskanej przy budowie innych portów 
na Zachodzie, są konieczne dla celów 
światowej komunikacji napowietrznej-

Na pierwszym miejscu należy tutaj 
postawić zbudowanie wielkiej stacji ra­
diowej, bez której port lotniczy jest dzi­
siaj nie do pomyślenia. Siła tej stacji po­
winna przekraczać 1500 ki lometrów, tak, 
aby można się było porozumiewać bez­
pośrednio z portami lotniczemi Paryża, 
Londynu, Bruksel i , nie mówiąc już o Ber 
inie i Wiedniu. 

Równie ważnem, i dla bezpieczeń 
stwa podróżowania posiadającem pierw 
szorzędne znaczenie, jest utworzenie n i e 
wielkiego, ale wyposażonego we wszyst 
k ie nowoczesne zdobycze wiedzy ob ser 
watorjum astronomiczne -meteorologicz­
nego, sygnalizującego zawczasu nadcią­
gające burzę lub inne perturbację atmo­
sferyczne, tak często powodujące kata­
strofy lotnicze. 

Oczywiście niema potrzeby dodawać, 
że aerodrom i port lotniczy me stoi na 
wysokości zadania, o He nie posiada do­
statecznej i lości odpowiednich hangarów 
oraz hal warsztatowych do montażu i re 
peracji aparatów. Szczególnie dzisiaj, gdy 
rozmiary naszych maszyn lotniczych zna 
cznie się zwiększyły, np. sławne olbrzy 
my angielskie przeznaczone do dalszych 
podróży i urządzone według wszelkich 

wymagań komfortu, zjawią się — co w ca 
le nie jest wykluczone — w Polsce, po­
winny one znaleźć odpowiednie schro­
nienie w porcie lotniczym Łodzi. 

Jeśli do tych wszystkich budowli do­
damy jeszcze konieczność umieszczenia 
na lotnisku urzędu pocztowego i celne­
go, oraz zarządu portu, przekonamy się, 
że wydatk i na stworzenie w Łodzi odpo­
wiedniej przystani dla napowietrznych 
rumaków, przemierzających we wszyst­
k ich kierunkach atmosferę globu ziem­
skiego, są olbrzymie i już dzisiaj powin­
no się pomyśleć o ich zdobyciu. 

Należy zaznaczyć, że ione państwa 
poświęcają olbrzymie sumy na rozbudo­
wę ich portów lotniczych. Np. Niemcy 
budują obecnie w Bertinie centralny 
port lotniczy, k tó ry oprócz wszystkich 
wymienionych już powyżej urządzeń bę 
dzde posiadał olbrzymi hotel d a latają­
cych podróżnych oraz poważne muzeum 
lotnicze. Prócz tego dla komunikacj i noc 
nej zostanie tani ustawiony wie lk i ref lek 
tor, którego światło będzie widoczne na 
odległość przeszło 150 ki lometrów. — 
Również sarno lotnisko będzie oświetlo­
ne przez sUnę lampy ref lektorowe, tak. 
ażeby odlot i lądowanie w nocy odbywa­
ło się zupełnie bezpiecznie. 

Przed orgain^Jzacją, która się podjęła 
doniosłego zadania stworzenia portu 
lotniczego, stoi olbrzymia praca; im prę­
dzej będzie ona wykonana tem lep ie j dla 
Łodzi i dla komunikacn lotniczej. 

That 

Dogodne oferty pożyczek zagra­
nicznych dla miast polskich 

przełamią zapewne „pożyczko - wstręt" magistratu 
łódzkiego. 

W Częstochowie, Lublinie, Radomiu i Piotrkowie roz­
poczną się dnia 16 maja prace inwestycyjne, flnanso-

wane przez tow. „Ullen et Co 
obligacje dogodniej ulokowane n f t w fir 
mie Ul len et Co. 

C iekawi jesteśmy jak zareaguje na 
te ofer ty magistrat łódzk i . 

N a j p i e r w kazano mu przedstawić 
.^ladectwo, że zapłacił wszystkie po 
iak Otaz-ało się to niemożliwe, gdyż 
. 0 chorego umysłowo, zwolniono go z 

Jjacertia wszelkich podatków. Niełatwo 
D y ło wytlomaczyć to referentowi, 

j a , V e t o mały włos nie wytoczono mu 
P r*wy 0 podejście władzy. Wreszcie, 

1ę̂  8 P r awa ta została załatwiona, po-
^cQno mu przynieść świadectwo lekar-

Opowiedział doktorowi , jak pog-
^ teściową, jak odpowiedział konduk 
Ą, r o w '> iak dostał manji prześladowanej, 
^ . . k k a r z oznajmił mu, że k to gryzie 

S c>ową i raa złudzenie, że otrzymuje 
pmoc z j t a s y c h o r y c h ( ten bynajmniej 
.* test umysłowo chorym. Po długich i 

^ k i c h cierpieniach zdobył jednak 
^ 4 < U c t w o lekarskie, Wówczas kaza­

niu wystarać się o świadectwo ubó-
Gdy przyszedł z tem świadect-

. pan referent spojrzał nań z podeł-
i oświadczył-. 

""*• Człowiek tak ubogi, jak pan, nic 
°*« sobie pozwolić na wyjazd zagra-
c *- Coś tutaj nie jest w porządku. Za-
^ pan na wszelki wypadek normal-

3 opłatę, k tóra obecnie wynosi 1500 
Hch. 

NieszczęśNwy n i e wytrzymał. Chwy-
* e stołu przycisk i roztrzaskał głowę 

fcfer*ntowi. 
^ dzisiaj biedaczysko siedzi w ,,Ko-
, a nówce", chociaż lekarze twierdzą, że 

to człowiek zupełnie normalny. 
Eau. 

Ofer ty na pożyczki dla miast po l ­
skich napływają coraz to nowe. W a r u n ­
k i ich złagodniały. 

T o w . aprowizacj i miast polskich 
zwróc i ło się do poszczególnych mag i ­
s t ra tów z propozycjami następującemi: 
Inwestycje mog łyby wiec być dokony­
wane na następujących warunkach : 1) 
miasto uzyskaną koncesję odstępuje 
t - w u mieszanemu, złożonemu z zarządu 
miasta 1 kapi tal istów, k tó rzy wyk łada ją 
koszta. Miasto rezerwuje p rawo w y k u ­
pu po pewnym czasie. 

2) miasto odstępuje koncesję wzamlan 
za procent od w p ł y w ó w brutto, 

3) inwestuje w łasny kapitał , o t rzy ­
mując maszyny i materjał techniczny na 
3—5 letni k redyt na ok. 10 p r o c , 

4) budowę przeprowadza miasto za 

Rozpoczęte w marcu przez inżynie­
r ó w f i rmy amerykańskiej „U l len et Co" 
w N o w y m Jorku prace nad w y g o t o w a ­
niem planów i kosztorysów kanalizacji, 
wodociągów oraz budowę rzeźni 1 hal 
ta rgowych w Lubl inie, Częstochowie, 
Radomiu i P io t rkowie , posuwają się w 
tak szybklem tempie, iż mają być ukoń­
czone do dnia 15 maja. 

Niezwłocznie po ukończeniu t ych prac 
mają być podjęte odpowiednie roboty 
ziemne jednocześnie w e wszys tk ich 
czterech wspomnianych miastach, zat ru 
dniając znaczną liczbę pozostających o 
becnie bez p racy . 

Na horyzoncie Kasy Chorych 
gromadzą się chmury. 

Sprawa umowy głównej może rozpętać burzę. 
Dopiero niedawno ustabil izowane zo 

sta ły stosunki między zarządem kasy 
chorych a lekarzami, a już znowu nad 
horyzontem kasowym zbierają się chmu 
r y . 

M imo przyrzeczenia danego ministro 
w l pracy, zarząd kasy chorych dotych­
czas nie przedsięwziął żadnych k roków 
w celu nawiązania z lekarzami rokowań 
co do zawarcia umowy głównej . 

Pozatem is tn i i ię nieporozumienie co 

do interpretacj i orzeczenia ministra pra 
cy w stosunku do niektórych kategorj i 
lekarzy, jak również co do odliczenia 
pensji lekarzom zawieszonym w swo­
im czasie przez kasę chorych w czynno­
ściach. 

W sprawach tych jeździła nawet do 
W a r s z a w y specjalna delegacja lekarzy 
lecz narazie wobec nieobecności min i 
stra pracy w Warszawie kwest ja ta nie 
została rozstrzygnięta. (b) 

Wybory do komisji 
szacunkowej 

dła wymiaru podatku docho­
dowego na rok 1925. 

Zgodnie z rozporządzeniem ministra 
skarbu z dnia 7 lutego 1925 roku , magi­
strat postanowił wystąpić do rady miej 
skiej o dokonanie wyborów 12 członków 
i ty lni zastępców cz łonków miejskiej ko 
misji szacunkowej do wymiaru państwo 
wego podatku dochodowego na rok po-
datkowy 1925. 

W myśl ant. ustawy o państwowym 
podatku dochodowym wybory powinny 
być w ten sposób przeprowadzone, aby 
do składu komisj i weszli przedstawicie-
le wszystkich gałęzi handlu, przemysłu, 
rzemiosł i zawodów wolnych, opłaca* 
jących podatek dochodowy. 

Konferencja przedstawi­
cieli przemysłu włókie-

niczego 
została zwołana na 22 b. nt, 

w ministerstwie skarbu. 
W środę, dnia 22 b. m. odbędzie się 

w ministerstwie skarbu konferencja z 
przedstawicielami przemysłu w łók ienn i ­
czego. 

Przed naradami z przedstawicielami 
rządu odbędzie się w Lewiatanic posie­
dzenie samych przemys łowców, na kto­
rem ustalone zostaną postulaty z zakre­
su po l i tyk i k redy towe j , celnej, podatko­
wej I ustawodawstwa robotniczego. 

Na konferencji tej reprezentowane be 
da obydwa związk i przemysłu w łók ien­
niczego* 

U D Z I A Ł M. ŁODZI W POGRZEBIE DR 
A . M I K U L S K I E G O . 

W uznaniu zasług, położonych przez 
zmarłego prof. dr. A . Mikulskiego na 

stanowisku dyrektora szpitala „Kocha­
nówka" , władze samorządowe postano 
w i ł y wziąć udział w pogrzebie, delegu­
jąc w charakterze przedstawiciela m. 
Łodzi p. dr, r. M. Maczewskiego. 

P. dr. Maczewski złoży na trumnie 
wieniec w imieniu władz municypalnych 
m. Łodzi. Prócz tego7 magistrat m. Łodzi 
wystosował depesze kondelencyine do 
senatu uniwersytetu wileńskiego oraz de 
małżonki zmarłego z wyrazami ubolewa­
nia z powodu zgonu wybitnego lekarza 
i uczonego. 

Pogrzeb ś. p. d-ra Mikulskiego od* 
będzie się w Wilnie w dniu dzisiejszym. 
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Stacja kolejek dojazdo­
wych 

. R E P U B L I K A " . 

wydowana będzie na rynku 
Bafuckim. 

Na posiedzeniu magistratu w dniu 15 
bm. w myś:l wniosku wydzia łu przedsię­
biorstw miejskich postanowiono udzielić 
zezwolenia dyrekcji łódzkich elektrycz­
nych kolejek dojazdowych na wybudo­
wanie stacji osobowej na rynku Bału­
ckim z następującemi zastrzeżeniami. 1) 
że wydanie zezwolenia nie przesądza w 
niozem sprawy rynku bałuckiego, toczą 
cej się w sądzie apelacyjnym w Warsza 
wie; 2) że dyrekcja łódzkich elektrycz 
nych koiejek dojazdowych zobowiązana 
jest wybudować w terminie jak najkrót­
szym od dnia uruchomienia stacji budy­
nek stacyjny na rynku Bałuckim, przy­
czem projekt budynku powinien być 
przedstawiony magistratowi do zaopinjo 
wania; 3) że z chwilą wybudowania sta­
cji centralnej na rynku Bałuckim, dotych 
czasowy przystanek przy u l . Zgierskiej 
zostanie skasowany. 

Sprostowanie. 
W związku z notatką sądową, która 

ukazała się w ,,Expressie" z dn. 88 kw ie 
t-nia, dowiadujemy się, iż p. Zofja Kal iń­
ska została wy rok iem sądu pokoju zwol 
nioma od w iny i kary, gdyż w całej spra­
wie sąd nie dopatrzył ,s ię cech przestęp­
stwa. Przyjaciółka ,p. Kal ińskiej, p. Na­
piórkowska, jak oka la ło się z przewo­
du sądowego, do Zakopanego nie wy­
jeżdżała, ani na koszt kasy chorych, ani 
też na koszt własny. Do Zakopanego w y 
jechała jedynie p. Kal ińska i to na koszH 
własny, korzystając jedynie w Zakopa­
nym z porady lekarza kasowego. 

M i ł o nam jest tedy sprostować nasze 
sprawozdanie sądowe ńa korzyść pod-
sajdnych, aby nie wyglądało na przestęp 
śtwo ich to, co by ło t y l ko lekkomyślno­
ścią młodych pań. 

Oj, te kobiety!.-. 

S K r z y n K a d o l i s t ó w . 

Szanowny Panie Redaktorze! 
,W imię p r a w d y i bezstronności pro­

szę uprzejmie o łaskawe sprostowanie 
notatk i , umieszczonej w nr. 102 poczyt­
nego pisma WPana, jakoby na odbytem 
wiecu naród, part j i robotniczej w dniu 13 
bm., zaczajono się i obito mówcę chrze­
ścijańskiej demokracj i , niejakiego Szcze 
paniaka, za to, iż k r y t y k o w a ł dotychcza 
sowy mag is t ra t 

Otóż w świet le prawdy, rzecz ta 
przedstawia się jak następuje: rzeczy w i 
ście w dniu tem odby ł się w ie l k i w iec u-
rządzony przez nar. partję robotniczą, 
w iec ten nacechowany b y ł w ie lką powa 
gą 1 spokojem. Po przemówieniach przed 
stawic ie l i nar. par t j i robotniczej i przed­
stawiciela PPS p. Gryz ła , z jawi ł się 
wspomniany Szczepaniak z żądaniem 
zapisania go do głosu jako przedstawicie 
la PPS. Ponieważ na wiecach przy ję ty 
jest zwyk le zwycza j , iż udziela się ty lko 
głosu jednemu m ó w c y z każdej z przer 
c iwnych organizacj i , nie udzielono też 
głosu Szczepaniakowi z racj i tego, iż już 
przemawiał z danej organizacj i p. Oryze l 
Ten jednak nie zważając na to, wda r ł 
się na t rybunę i pomimo protestu prze­
wodniczącego chciał przemawiać. W ó w 
czas powsta ł tumul t i niefortunnego 
mówcę siłą usunięto z t rybuny . 

Nieprawdą w ięc jest, że Szczepaniak 
wogóle przemawiał , n ieprawdą również 
jest, że zaczajono się i że go obito za je­
go przemówienie po zejściu z t rybuny , 
jak 1 nieprawdą jest, jakoby magistrat 
zniósł ośmiogodzinny dzień pracy i an­
gielską sobotę. P rawdą jest natomiast, 
że Szczepaniak zatrudniony przy robo­
tach miejskich został usunięty z prac 
za w y w o ł y w a n i e burd, jak również i t 
jest prawdą, że za zakłócenie spokój 
publicznego na omawianym wiecu zost* 
pociągnięty do odpowiedzialności, prze 
mie jscowy komisar iat pol icj i państw 
we j . 

Dziękując zgóry za umieszczenie n 
fiiejszego sprostowania, pozostaję 

z poważaniem 
Przewodniczący komitetu 

Konrad Skowrońsk i 
Pabjanice, d. 15 kwietn ia 1925 r. 

Po długich I ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem, przeżywszy 
lat 68, mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, brat, teść, dziadek i wuj 

B. P. 

S z l a m a B r y c z k o w s k i 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Andrzeja 48 

nastąpi dziś, dn. 17 kwietnia o godz. 1 p. p. 
ci czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu 

Rodzina. 

BUnBHBHflHHHNHHHHHHHNIHHBSI 
Dnia 16 kwietnia 1925 r. zmarł po krótkich cierpieniach 

b . p. A D O L F S Ł O M N I C K I 
ks ięgarz 

przeżywszy lat 52. 
Wyprowadzenie drogich narn zwłok nastąpi w piątek dnia 17 kwietnia r. b. o godz. 

2-e) pop. z domu żałoby przy ul. Narutowicza 25, 
o czem zawiadamiają zrozpaczeni Z o n a , Syn I Rodz ina . 

Mennica" mieściła się na krańcach miasta i działała 
" bardzo sprawnie. 

Robiła konkurencję skarbowi sprzeda­
jąc 12 złotych za 10. 

Niemal od pierwszej cbw i i i puszcze­
nia w obieg przez Bank Polski bi lonu zło 
łowego, pojawi ły się na rynku pienięż­
nym w wielkiej ilości fałszywe niklowe 
50-groszówki. 

Każdy dzień niemal powiększał się 
ilość fałszywych monet, mających się w 
obiegu, co zmusiło policję do przed^ę-
waięcia energicznych k roków celem szyb 
k iego wykryc ia fałszerzy. 

50 - groszówki te by ły dość staran­
nie wyrobiane i z metalu powierzchow­
nie podobnego do autentycznych monet, 
t rudno wiec by ło rozpoznać falsyfikaty, 
co umożl iwia ło coraz większe ich roz­
powszechnienie. 

Kron ika policyjna notowała prawie 
codziennie wypadki usiłowania puszcze­
nia w obieg fałszywych 50- groszówek, 
a urząd śledczy zgromadził już spory ma 
terjał prpt.okułowy. 

Zdołano niezbicie stwierdzić, że „men 
ntca" fałszywych monet znajduje się na 
terenie Łodzi, 

Mimo jednak nader energicznej ak­
cji, n ic i śledztwa rwa ły się ciągle i w y ­
mykały z rąk. 

Dopiero pomyślny zbieg okoliczności 
doprowadził do wykryc ia przez policję 
łódzką „mennicy" i osadzenia fałszerzy 
pod kluczem. 

Sprawa ta przedstawia się następu­
jąco: 

W nocy z dnia 14 na 15 bm., gdy 
posterunkowy pol. p. przechodził przez 
ul . Pabianicką, usłyszał nagle wydoby­
wające się z parterowego mieszkania do 
m u nr. 1 odgłosy wrzaskl iwej k łó tn i . 

Zaintrygowany tem przystanął pod 
oknem, przysłuchując się głośnym roz­
mowom, które toczyły się w mieszkaniu. 

Jak się później" okazało k łótnia po­
wstała pomiędzy gospodarzem mieszka­
nia Wacławem Zawieruchą a Rudolfem 
Hiskiem i Dominikiem Wider 

l icj i , k tó ry zaaresztował „zacne" towa­
rzystwo. 

W komisąrjacie stwierdzono, że bój­
ka wyn ik ła z tego powodu, iż ktoś z 
„ towarzystwa" zarzucił Marcie Widera, 
iż utrzymuje ona stosunki płciowe ze 
swym ojcem. 

Aresztowanymi osobnikami okazali 
się: Wac ław, Stefan i Józef Zawierucha, 
Rudolf Hiske, Dominik i Mar ta Widera, 
Marjanna Guranowska, Leokadja Mi lew 
ska, Anna Juraszek i Bolesław Olbrzem 
ski. 

Protokuły przesłano do urzędu śled­
czego, k tóry ujął sprawę w swoje ręce 
i przedsięwziął energiczne dochodzenie. 

Śledztwo zostało uwieńczone nader 
pomyślnym wynik iem, gdyż w rekordo­
wo k ró tk im czasie dało materjał nadspo 
dziewanie obf i ty. 

Podczas przeprowadzonej w mieszka 
niu Wacława Zawieruchy rewizj i znale­
ziono tam gipsowe formy, służące do od­
lewaniu monet 50 . groszowych, oraz 
gotowe już pieniądze. 

Również i w mieszkaniach pozosta­
łych aresztowanych przeprowadzono re­
wizję, które ujawni ły większe ilości od­
lanego bi lonu. 

. Stwierdzono również, że hersztem 
szajki by ł Wacław Zawierucha, zaś pra­
wą jego ręką Hiske, k tóry t rudni ł się 
sprowadzaniem ołowiu i odlewaniem 
monet. 

Puszczaniem pieniędzy w obieg zaj­
mowal i się Stefan i Józef i Stefanja Za­
wierucha, Mar ta Widera, Leokadja M i ­
lewska i Marjanna Guranowska. 

Największym „odbiorcą" fałszywych 
50-groszówek była Guranowska, która, 
handlując warzywem na targach, pusz­
czała je w największej ilości w obieg. 

Wszyscy powyżej wspomniani płaci l i 
Zawierurze za 24 fałszywe półz łotówki 
10 złotych, czyl i zarabial i na każdych 
10 złotych — 2 zlot 

T E A T R MIEJSKI 
Dziś, z powodu p r ó b y generalneJ-

przedstawienie zawieszone. i 
Jutro premjera znakomitej i C ^ ^ r a 

nej sztuki Sz. An-skiego „Dybuk . * j e 

wzbudzała n iezwyk łe z a i n t e r e . . n 0ści 
i gromadzi liczne rzesze pubhc?" 
przy kasie teatru. Piękna tą SZ^N Ą^-
dowska cieszy się kolosalnem P<^Y° { j 0 . 
nicm w całej Europie. Reżyseruje ^ 
macz sztuki p. Andrzej Marek. Roie * ^ 
wne grają pp. Rodowiczowa, I . r Zniało-
ski , Wybrańsk i , Tatark iewicz • „ r $ 
szczyński. G łówną postać kobieca * 
naprzemian r>p. Halska i Jarko^sKa. 

T E A T R P O P U L A R N Y 
Dziś, w piątek 17-go b. m. po raz H 

po cenach zniżonych do połowy t. )• " 
50 gr. do 1.50 przezabawny wodew" ?«j 
giethiego w 5-ciu aktach ze śpieWf airi j 

huzar tańcami „ S t a r y piechur i syn jego -
k t ó r y zdobył sobie zasłużone P 0 ^? , ,e C . 
nie i uznanie. — Reżyserował M- D i e i 

k i . • ' nu 
W przygotowaniu „Kościuszko P 

Rac ław icami " Anczyca. — Reżyseria 
kładą wszelkich starań, aby ..Koście 
ce" nadać godną oprawę i w y p o r y 
w e wszystk ie efekty sceniczne. —• K 

seruje .1. P i la rsk i . 

ZAKOŃCZENIE SEZONU KONCER' 
TOWEGO. . c t i 

Jutro, w sobotę o godz. 8.30 wi j * : 
w sali Fi lharmonii odbędzie się c S ' r . 
koncert z cyklu „Mistrzowskich k ° n ^ ; t y 
Łów", n a k tórym wystąpi znako^J, 
skrzypek francuski Jaques Thibau d ' . j | e 

Znany paryski k ry tyk muzyczny Cffi.iĄ, 
Belląąue pisał: „Gdy słucham T ł « 
zapominam o strunach włosiu, kalaj 
tak niematerjalny, sferyczny ton piY^ 
z pod jego rąk; poddaję się »

u

t ó £ n ł 
nej władzy, którą rozpościera n a d C . r j , i . 
bogata i gorąca dusza artysty". P*' n. 
baud występował wczoraj w w . a r ^ t t r f t . 
skiej Fi lharmoni i , gdzie doznał i» i * b . y

 u . 
łego entuzjazmu ze strony k ry tyk ' 1 £ 0„ 
bldczności. Na program koncertu w ^ 
dzi wybra ł artysta perły l i teratury WĘL) 
cowej. Akompaniować będzie świ 
pianista dr. Edward Steinberger. 

T E A T R M I E J S K I W M A R C U ^ 
Działalność teatru miejskiego P rZXvj,, 

Cegielnianej nr. 63 w ciągu marca ^ 
według danych cyfrowych w y d z i a , u

f l 8 . 
światy i ku l tury przedstawiała s i e 

stępująco: ^ 
Wszystkich przedstawień odby«« • 

38. Na całość tych przedstawień Z* ° j , 
ł y się: 3 premjery — Miłość ct§?^cii 
Gdy kobieta zapragnie i — ^i l la •« {a-
12 zwykłych, 12 zrzeszeniowych ' ^ n i -
teligencji, 9 zrzeszeniowych dla ro 
ków i 2 uczniowskie. , i C & 
Ogólna frekwencja na wszystkich P ^ 
stawieniach wynosiła — 12857 oso < ̂  
tem na premjerach 1248, na z\vYK^ 
4914, zrzeszeniowych dla inteligencji ^ 
2836, zrzeszeniowych dla robotników 
3276 i uczniowskich 583 osób. ,^ 

W powyższym okresie Teatr i* . 
wystawia ł : — Li l le Wenedę 3 r*W]oii 
Gdy kobieta zapragnie 7 razy, — ^ s 

czuwa 9 razy, — Ptak 8 razy, f f ! 

Mary 8 razy, — To moje dziecko 
i —Gałganek 2 razy, . ^ 

W porównaniu z poprzednim mie 
cem (lutym) frekwenq'a w miesiącu 
wozdawczym wzrosła o 1509 osoD. 

CZYTAJCIE 

Konkurs na plan budowy domów 
szkalnych. W związku z inicjonow ^ 
przez komitet zabudowy miasta s P r

Q | e 

budowy domów mieszkalnych na P . 
siu Konstantynowskiem (na P r " • 0«r. 
A le j i Unji), magistrat postanowił u p . 
żnić wydział budownictwa do rusp1• ^ 
konkursu ograniczonego na ° P r a c ° ^ L n 
szkicu rozplanowania budowy domo 
wskazaych terenach. , j 

Wyznaczono 3 nagrody w k ^ w s 
3,000, 2,000, i 1,000. Termin k ° n k u

f l i , 
3-tygodniowy, licząc od dnia ogłoś ze 

W skład sądu konkursowego wcl ̂  
ze strony magistratu — p. ławnik u 1 2 - . j 
Folk ierski , 1 przedstawiciel koła a f , 
tektów warszawskich i 1 przedstawi, 
koła architektów łódzkich. 
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R E P U B L I K A Str. 9 

przed tłumem robotników sezonowych. 
Po wielu konferencjach zatarg został 

zlikwidowany. 

Dwaj adwokaci nawymyślali sobie 
na rozprawie sądowej o zniesienie upadłości. 

Incydent ten znajdzie swój epilog w wyroku 
rady adwokackiej. 

Wobec tego, że na onegdajszej kon­
wencji w województwie w sprawie 

P'ac robotników sezonowych nie doszło 
, ° Porozumienia, oczekujący przed w o ­
jewództwem robotnicy w liczbie k i l ku ­
set udali się do magistratu, chcąc siłą 
stwa c z t o n k ó w Prezydjum do ustęp-

d Robotnicy weszl i do gabinetu prezy­
denta Cynarskiego, k tóremu oświadczyl i 
<e nie ustąpią, aż żądania ich nie zostaną 
^akceptowane. 

W odpowiedzi p. prezydent Cynarski 
^wiadczy ł , że właśnie ma się rozpo-
O c Posiedzenie magistratu i sprawę ro -
wnK Postawi na p ie rwszym punkcie 
™ooec czego już po 15 minutach będzie 

Przedstawić robotnikom w y n i k i o-

Jcdnak zamiast tego, p. prezydent 
^azwoni ł do 5-go kom. policj i , prosząc 

pomoc, wobec czego po up ływ ie k i l ku 
J},m Przybył zastępca kierownika ko-
, s a natu wraz z silnym oddziałem poli-
» ' obstawiwszy wszystkie wejścia do 
'rfSlstratu, wezwa ł robotn ików do rozej 5cia się. 
k ^ odpowiedzi robotnicy oświadczyl i 
\vi H4 A Ś N I C P- Prezydent ma dać im odpo-
kr ! l - P o 1 5 minutach, wobec czego p. 
nar L S- a r z "da l się do p. prezydenta C y -
^ Y * l e 2 o i po k i l ku minutach powróc i ł o 
Drm i j z a ] ' ą c» Ż G P- Prezydent żadnej od-
odi A z i n i e udziel i , natomiast nazajutrz 

U D ^ z i e się konferencja w magistracie. 
. Wczoraj rano zgłosiła się do magi -

kiot* delegacja przedstawiciel i wszys t 
Z w >a.zków zawodowych na zapo­

d a n ą konferencję, 
a n - w m c z a s e m up łynę ły dwie godziny, 
W • z Prezydjum magistratu nie zja-
D

u się. Dopiero w południe nadjechał 
{ ' ^ ' ceprezydcnt Groszkowski , p r z y w i -

niezbyt życz l iwie przez robotn ików 
ko r ,7 m oświadczył , że wogóle o żadnej 

u n t erenc j i nic nie w ie . 
fok 7 r 6 d szemrania niezadowolonych 

°°tników upłynęła jeszcze jedna go­
dzi 

n a i dopiero o godz. 1-ej p rzyby ł do 

magistratu p. prezydent Cynarsk i , acz­
ko lw iek w poczekalni oczekiwało wie lu 
interesantów, patrząc na tabliczkę na 
drzwiach, na które] widnia ł napis, że p. 
prezydent przyjmuje od 11 do 12-e]. 

Gdy po up ływ ie jeszcze jednej godzi­
ny do gabinetu prezydenta wchodzi l i 
jedynie znajomi, oczekujący delegaci ro­
botników domagali się głośno pod drzwia 
mi prezydenta zapowiedzianej konferen 
cji, k tóra się następnie rozpoczęła pod 
przewodnic twem wice prezydenta Gro-
szkowskiego w obecności prezydenta 
Cynarskiego, oraz ł awn ików Bednarczy 
ka i Folkierskiego. 

Na wstępie przedstawiciele związ­
ków zawodowych pp. Kowalsk i , Mlo te-
ck i i Piechotówna w ost rych słowach 
wy raz i l i swój protest przec iwko niesły­
chanemu lekceważeniu przez prezydjum 
magistratu przedstawiciel i robotników, 
wskazując, że prezydjum winno dawać 
trochę lepszy przyk ład obywate lom mia 
sta. 

Przedstawiciele robotn ików po zło­
żeniu protestu domagali się, by w p rzy ­
szłości inaczej ich t rak towano. 

Z kolei przystąpiono do omawiania 
żądań robotn ików i p. prezydent Cynar­
ski oświadczył , że magistrat po ponow-
nem rozpatrzeniu tej sp rawy postano­
w i ł proponowanego cennika nie zmienić. 

Wreszcie po dłuższej dyskusj i p. M ł o 
tecki wskazał , że wobec dalszego oporu 
magistratu i braku dobrej chęci z jego 
strony w kierunku z l ikwidowania zatar­
gu, robotnicy pójdą na ustępstwa I re ­
zygnują z dodatkowych 13 gr. dla bruka 
r zy i 7 gr. dla Innych, a domagają się je ­
dynie 10 proc. podwyżk i arb i t rażowej . 

Wreszcie magistrat za improwizował 
specjalne posiedzenie magistratu, po k tó 
rem zgodzono się na następujące ceny: 
p łyc larz — 1.40 zł., brukarz — 1.35 z ł , 
ubijacz — 95 gr., robotnik — 65 gr., mło­
dociany — 45 gr. 1 wasz ta towy 55gr 
wobec czego zatarg został z l i kw idowa­
ny, (b) 

Wydział handlowo-upadłościowy są­
du okręgowego w Warszawie ogłosił 
przed k i l ku dniami upadłość kabaretu i 
restauracji „Renaissance", polecając ko­
morn ikowi opieczętowanie lokalu przy 
u l . Nowy Świat 43, co też i nastąpiło w 
obecności kuratora masy upadłości, adw. 
Kaz. Domańskiego. 

Z pretensja do lokalu wystąpiła nowa 
spółka „Chateau de f leurs", k tóra zdą­
żyła już uzyskać koncesję na kabaret o-
raz dzierżawca gmachu, p. Stefan Przy­
bora. 

Wobet tego, że kurator, stojąc na sta 
nowisku prawnem, że z chwilą ogłosze­
nia upadłości majątek musi być opieczę­
towany, dał wniosek nieprzychylny, — 
sędzia-komisarz odmówił zdjęcia pieczę­
ci. 

Na skutek skargi obrońcy zaintereso­
wanych adw. Krońsk i -oo. sprawa była 
świeżo rczważaną p.lez wvdział handlo­
w y pod przewodnictwem wiceprezesa 
wydziału St. Szy fer i . 

Do J ora w y powołano celem wydania 
opinj i ; wyżej wspomnianego kuratora 
masy upadłości 

Straszna zbrodnia dzieciobójstwa. 
trzymiesięcznego dziecka na cmentarzu. Trup 

j , A mal ja Domagalska, zam. w domu 
Wan- c y s u c h e j 4, z łoży ła zameldo-
4e r'l w ekspozyturze urzędu śledczego 
crriB * y dnia wczorajszego udała się na 

'entarz kato l ick i , by odwiedzić grób 
b 0, eSo zmarłego dziecka zauważyła o-
ha . r z eczonego grobu świeżo wzruszo-

4 1'emię. 
$ca • r o Podeszła do podejrzanego miej 
p 0 ' g rza ła wysta jącą z ziemi szmatkę, 
Szm • i p a r i i u zaś jej okazało się, że w 

"Jatkę owin ię ty byt t rup noworodka 

liczącego około trzech miesięcy z po 
derżniętym b rzy twą gardłem. 

Zawiadomiony pobliski posterunek 
wydoby ł trupa, k tó ry znajdował się już 
w stanie rozkładu i przewiózł go do pro 
sektorjum miejskiego. 

W sprawie tej urząd śledczy czyni e 
nergiczne dochodzenie, w celu ustalenia 
p rzyczyny zamordowania dziecka, k tó ­
re prawdopodobnie padło ofiarą dziecio­
bójstwa (p) 

^otłoch uliczny kamienuje policję! 
Ujścia przed komisarjatem w Częstochowie na tle 

świątecznej strzelaniny. 
£ Częstochowy donoszą nam: 

^zin k. m. przed kościołem św. Ro 
lan i y z n i k ł o zajście na t le uliczmej strze 
r<>ze\ ^ e ^ e m ukrócenia .wiwatowiczów' 
tych 1 1 0 P * 1 ™ " 0 uliczne. K i l ku opor-

aresztowano j odprowadzono do 
Komisarjatu przy u l . Krakowskie j . 

l a c ; . wiadomi osobnicy rozpoczęli uK»-
ttum ' W l l e t ° a u ' " Krakowskie j zebrał się 
t e

 1 Posypały się pogróżki pod adre-
jPolicjr. 

" i e j chwi l i przyb; 

którzy nadbiegli z pomocą także otrzy­
mali uderzenia. 

Bardzo możliwe, że zajście to mogło 
by się skończyć bardzo smutnie, gdyby 
nie interwencja ogólnie szanowanego ks 
prałata Wróblewskiego, któremu udało 
się przemówić do rozsądku wzburzonego 
t łumu. 

Dzięki obywatelskiemu stanowisku 
policji nikt z t łumu nie został ranny. 

Pod czas przemówienia adw. Kroński 
k i lkakrotn ie atakował kuratora, używa­
jąc względem niego wyrażeń niedopu­
szczalnych w obronach sądowych, nazy­
wając tegoż kuratora adw K. Domań­
skiego ..kłamcą". 

Po tem przemówieniu adw. Domań­
ski wyrazi ł pod adresem przewodniczą­
cego rozprawie zdziwienie, iż ani razu 
nie przywołał adw. Krońskiego do po­
rządku: .jako kurator masy upadłości — 
mówi ł — powołany jestem przez sąd do 
wydania '>p*.nj-, nie jestem nawet prze­
ciwnikiem w sprawie a jednak przez 
całe pół godzny spływały na mnie po­
myje z brudnych ust p. Kronenblech-
Króńskiego". 

Burzl iwe to zajście na posiedzenia 
sadowem, dotąd w sądach naszych nie 
notowane, wywoła ło duży zgrzyt w ko­
łach sądowo-prawniczych, a wynik iem 
jejjo stał się protokuł przesłany do rady 
adwokackiej — do osądzenia. 

Niezależnie od tego adw. K. Domań. 
ski wniósł skargę do tejże rady na adw. 
Krońskiego. 

Sublokator w roli lokatora. 
Charakterystyczna sprawa o eksmisję w sądzie 

okręgowym. 
W dniu wczora jszym rozpoznawał 

wydz ia ł c y w i l n y sądu okręgowego w 
Łodzi charakterystyczną sprawę miesz­
kaniową z powództwa Natana Szyfmana 
przeciwko małżonkom Waksman. 

Osnowa sprawy jest następująca: 
W lu tym 1922 roku ówczesny urząd 

mieszkaniowy w Łodzi zarekwi rowa ł , 
korzystając z chwi lowe j nieobecności w 
Łodzi Szyfmana, k t ó r y baw i ł zagranicą 
większą część mieszkania 5 pokojowego, 
zajmowanego przez Szyfmana od szere­
gu lat w domu przy ul . P io t rkowsk ie j 6 i 
oddał 4 pokoje w r a z z kuchnią z tego 
mieszkania niejakiemu Waksmanowi , u-
rzędnikowi magistratu m. Łodzi . 

Rekwizyc ja ta u t rzymała się w mocy 
i małżonkowie Waksman po dziś dzień 
za rekw i rowany lokal zajmują. 

Szyfman nolens volens musiał się go­
dzić z t y m stanem rzeczy. 

Waksmanowle atoli uzurpują sobie o-
becnie już prawo najmu do całego lokalu 
Szyfmana nie bacząc na zupełnie niezde­
cydowane I lojalne stanowisko właśclc le 
l i nieruchomości p rzy ul. P io t rkowsk ie j 
nr. 6, k tó rzy oświadczyl i Waksmanom, 
że jako lokatora znają jedynie Szyfmana, 
k tó ry z nimi umowę najmu wspomniane­
go lokalu zawierał i od szeregu lat lokal 
ten zajmował, z Waksmanami zaś nie 
łączą ich żadne stosunki prawne z t y t u ­
łu najmu spornego lokalu. 

Niezależnie od tego Waksmanowie u-
chyla ja się od zapłacenia Szyfmanowi 
przypadających mu rat ty tu łem komor 
nego i świadczeń za ca ły czas od chwi l i 
zajęcia przez nich lokalu Szyfmana i bez 
prawnie uważając się za g łównych loka­

t o rów tego mieszkania of iarowują zapłav 
tę komornego wprost właścicielom do­
mu. 

Pełnomocnik Szyfmana mając na u« 
wadze że zajęcie przez Waksmanów 
spornego mieszkania na podstawie u-
staw rekw izycy jnych : z 27. X I . 1919 i z 

IV. 22 roku mogło w y t w o r z y ć l i t y lko 
stosunek p rawny między Szyfmanem a 
małż. Waksman, czy l i stosunek p rawny 
lokatora do sublokatora, jak również i to 
że przez zarekwi rowanie części mieszka 
nia Szyfman nie utraci ł bynajmniej praw 
najmu do całego mieszkania; że stanowi 
sko małż. Waksman zmierza do pozba­
wienia Szyfmana jego praw jako główne 
go lokatora oraz że Waksmanowie nic 
płacą mu od dłuższego czasu komorne­
go domaga się w konkluzj i swej skargi 
powodowej wyeksmi towania małżon 
k ó w Waksman z mieszkania należącego 
do Szyfmana. 

W toku rozprawy ustnej pełnomo­
cnik Szyfmana popiera powództwo w ca 
łej rozciągłości I prosi o eksmisję Waks ­
manów. 

Pełnomocnik małż. Waksman nic przy 
znaje powództwa i oświadcza sądowi, 
że jeśli Szyfman uważał się nadal za głó 
wnego lokatora, to win ien by ł wnieść do 
sądu sprawę o zasądzenie na jego rzecz 
zaległego komornego, względnie winien 
by ł wystąp ić do sądu o ustalenie stosun­
ku prawnego między nim a małż. W a k s ­
man z t y tu łu najmu lokalu zachodzącego 
w żadnym zaś razie nie przys ług iwa ło 
mu prawo żądania bezpośredniej eksmi­
sji Waksmanów. Decyzja w tej sprawie 
ogłoszona będzie w dniach najbl iższych. 

Wielokrotny przestępca przed 
sądem wojskowym. 

Pewnego dnia podczas świąt miesz­
kańcy ws i Bia ła Szlachecka zauważyl i 
jadący wóz. 

Zdziwieni , że o tej porze ktoś jedzie 
podbiegli na szosę i ujrzel i jakiegoś nie­
znanego im woźnicę, jadącego na wozie 
zaprzągniętym -w konia przy k tó rym bie 
gał źrebak. 

iły Paryż! 
gjenicziic, żywy handel I rozmach 
przemyśle zdradzają na każdym kroku 
cechy europejskiego miasta. Amerykań­
skie tempo opanowało wszystkie dzie­
dziny życia". 

Bardzo nam mi ło, żc cudzoziemiec 
|ak pochlebnie ocenia polską pracę, ale: 
.ublin.... mały Paryż.... Czy nie zbyt 
Mele? Mocno przesadzona pochwala 
ist czasem gorsza od najostrzejszej na-
tany. Nagana może być przykra , prze-
[adny kompliment jest zawsze śmieszny 

Zjawisko to wyda ło się włościanom 
podejrzanem i domagali się, by woźnica 
zajechał do sołtysa, a gdy ten opierał się 
wyn i k ł a walka na kamienie i laski, a na­
we t strzelanina. 

W końcu jednak woźnica został po­
bi ty do nieprzytomności, a zawiadomio­
na o wypadku policja stwierdzi ła, że jest 
nim Edmund Kocik, dezerter ze szkoły 
p i lo tów, karany już przez sąd cyw i l ny 
za koniokradztwo na rok wiezienia. 

Okazało się również, że wóz, na któ­
r y m jechał, w raz z koniem został skra­
dziony przez niego wspólnie z u k r y w a ­
jącym się jego towarzyszem W a w r z y ­
niakiem. 

Wczora j Kocik stanął przed sądom 
wo jskowym, gdzie ca ły szereg św iad­
k ó w stwierdzi ł w inę podsąduego. 

Sąd pod przewodnic twem pu łkown i ­
ka Ouatera skazał Kocika na 7 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu prewen 
cyjnego za dezercję, przyczem będzie on 
musiał jeszcze odsiedzieć rok więzienia 
za koniokradztwo. .(b) 



Ogłoszone przez nas premie wiosen­
ne dla P. T , Czyte ln ików i Czytelniczek 
„Repub l i k i " i „Expressu" wzbudzi ły w 
mieście w ie lk ie zainteresowanie. Nieste­
ty, pewna część osób, interesujących się 
premjami niedokładnie zrozumiała prze­
pisy obowiązujące tych wszystkich, k tó ­
rzy pragną wziąć udział w losowaniu na 
szych 100 premj i . W skrzynce redakcyj­
nej znaleźliśmy wczoraj koper ty f zawie 
rające już po 2 kupony środowe. 

Wyjaśniamy wobec tego raz jeszcze 
z naciskiem, iż nie należy już obecnie 
składać w redakcj i kuponów „Republ i ­
k i " i „Expressu" , lecz zbierać je w do­
mu i dopiero wrzucać w kopertach do 
skrzynk i redakcyjnej w dniach 29 i 30 
kwietn ia oraz 1 maja. Tak więc ty lko c i 
kandydaci do premj i będą uwzględnieni 
przy losowaniu, k tórzy złożą razem i je­
dnocześnie 28 kuponów (15 „Repub l i k i " 
i 13 „Expressu") w terminach wyżej 
wskazanych (29 kwietn ia do 1 maja). 

Składanie obecnie już kuponów jest 
bezcelowe, gdyż ulegają one niszczeniu 

nie są zaliczane do losowania. 
Bardzo wic ie osób zwraca się do re 

dakcj i i administracji naszych pism, żą 

dając numeru środkowego „Repub l i k i " 
celem wycięcia pierwszego kuponu. Nie­
stety, nie możemy uczynić zadość tym 
żądaniom, gdyż nakład środowy „Repu­
b l i k i " jest zupełnie wyczerpany i nie po 
siadamy już egzemplarzy pisma z dnia 
tego. By jednak dać możność uczestni­
czenia w losowaniu premj i wszystkim 
t ym, k tórzy dla jak ichkolwłekbądź po­
wodów może zbraknąć jednego kuponu 
z kompletu 28 kolejnych kuponów, za­
mieszczamy w dzisiejszym numerze „ k u ­
pon zapasowy". 

Kupon zapasowy może zastąpić każ­
dy brakujący z w y k ł y kupon d a t o w a n y . 
W najbliższych dniach zamieścimy jesz­
cze jeden kupon zapasowy, W żadnej 
serji nie może być jednak więcej ponad 
dwa kupony zapasowe, 

W sprawach informacji uzupełniają­
cych, dotyczących kuponów i losowania 
100 premj i „Repub l i k i " i „Expressu" na 
leży się zwracać telefonicznie lub oso. 
biście do sekretarjatu redakcj i w godzi­
nach 5 — 7 wieczorem. (Piotrkowska 
nr. 49 lewa oficyna I p iętro. Numer te­
lefonu 27-24), 

Kronika policyjna. 
-:o:-

O S L A B I E N I E . 
W bramie domu Nr . 7 p rzy u l icy Zgier 

skiej upadł z osłabienia 49-Ietni żebrak 
Ryszard Kucz. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu K. po 
mocy, odwióz ł go wstanie osłabionym 
{do zb iorn i . 

PRZY P R A C Y . 
W drukarni Kotkowskiego przy ul icy 

P io t rkowsk ie j Nr. 91 robotnicy 21-lctniej 
Zuzannie Pinterównie dostała się ręka 
do maszyny. 

T Ę P E M N A R Z Ę D Z I E M . 
W parku Sienkiewicza uderzony zo­

stał tepem narzędziem 17-letni f ryz jer 
Natan Tyszel , odniósłszy obrażenia ciała 

Lekarz pogotowia Udzielił poszkodo­
wanemu pomocy* 

Pierwszy film łódzki. 
Wobec znacznego nap ływu do redak­

cji „Repub l i k i " i „Expressu" podobizn na 
szych P. T , Czytelniczek i Czytelników, 
pragnących wziąć udział w inscenizacji 
naszego f i lmu, pierwszego w Łodzi , uprą 
szamy interesantów o składanie fotografji 
u woźnego redakcyjnego w poczekalni 
naszej redakcj i — Piotrkowska 49, lewa 
oficyna I p iętro. 

Najlepiej nadają się fotografję twarzy, 
bez kapelusza. 

Przy okazj i zwracamy raz jeszcze u-
wagę na podejrzanej wartości ogłoszenie 

w pewnym dzienniku łódzkim. ° P o S * * 
k iwaniu amatorów f i lmowych do pewri f l 

rzekomej kinematograficznej f i rmy 
szawskiej, gdyż zachodzi możliwość, * 
celem ogłoszenia tego jest jedynie i y 
łącznie nieudolne paraliżowanie prac o.-
koła f i lmu „Repub l i k i " i „Expressu" 
wprowadzenie w błąd publiczności. 

Tego rodzaju niesumienność na f̂ 
publicznie skarcić i napiętnować, g"* ' 
walka konkurencyjna nie może i n '® P° 
winna przekraczać ram elementar n e . 
przyzwoitości. 

Zjazd nauczycielski w Katowicach. 
fanty, oraz administrator apostolski' 
Hlond. • 04 

Referaty o charakterze f a c h o w y 1 * ^ 
czytal i : prof. Ludwik Skoczylas, P 
Hładysz oraz prof. Sictriski. j w 

Zjazd m. in. ucn*ralił protest P r Z ' 
zakusom niemieckim w kierunku Xe 

t raktatu wersalskiego. 
Dalszy ciąg obrad zjazdu jutro. 

W dniu dzisiejszym rozpoczęły się tu 
taj obrady ogólno-polskiego zjazdu chrze 
ścjaósko-narodowych stowarzyszeń na­
uczycielstwa szkół powszechnych. 

Po nabożeństwie w kościele Mariac­
k i m otworzy ł obrady prezes zarządu 
głównego stowarzyszenia, Glapiński. — 
Następnie wygłosi l i przemówienia m, in. 
również poseł Kwia tkowsk i , poseł Kor -
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Jakie środki prawne 
przysługują płatnikom podatku majątkowego? 

Ze względu na to, że najdalej do 15 
taaJa 1925 władze podatkowe doręczą 
Panikom definitywne nakazy płatnicze 
P ła tku majątkowego, pragniemy zaz-
^lomić naszych czytelników ze środka-

Pewnymi, z których ustawa pozwala 
1 0 1 Wystać. 

Władze podatkowe w zasadzie mu-
Zą- s i e . trzymać złożonych przez płatnika 
^znań. 

J e i e l i chcą od nich odstąpić, muszą 
wezwać płatnika do udzielenia wyjaś­
nień. 

"Jeieli płatnik we wyznaczonym ter-
talnie nie złoty żądanych wyjaśnień (lub 
° . i l e aa konkretne zarzuty złoży wyjaś-

niedostateczne) wówczas komi-
^ U c u n k o w a kieruje się danemi urzę-

e m 'p lakierni rozporządza. 
<v&i Ł ą < ^ a i °d płatnika wyjaśnieć, 
stn^t ' dowodów pisemnych lub u-
Wv t ' ° r a z Przedłożenia ksiąg handlo-

0 j gospodarczych, a płatnik obowią 
m - , e S t t e m u radość uczynić, tak od-
J n J m e do siebie lub jako świadek lub 
k i chT ° ^ n o t 5 n i e do innych osób. Bliż­
y n ^ r e w n y c ' 1 1 " e wolno zmuszać do 

sv ^ nakazu płatniczego podatku przy 
Woł * p r a w o odwołania do komisji od-

aVczej w ciągu dni 30 od dnia nastę 
8° po doręczeniu i to za pośrednict 

władzy, k tóra wydała nakaz 
<U{ C e ' ° w odwołania, może płatnik żą-
4 rnu udzielono podstaw wymiaru 
w & *«y bieg 30-dniowgo okresu przery 
\y^1} ezas aż do doręczenia podstaw 
nie ' a.y u Płatnikowi i ten czas przerwy 
W 0 8 4 ^ ° 3 0 ' d n i o w e g o okresu 
v'ni * postanowienie, że w razie 
u p } e S l e a ' a odwołania spóźnionego t j . po 
!ia A 30"TU (*N'' M O Ż C M ' M O TO ^OMI" 
oj] °^woławcza odwołanie rozpatrzyć 
duj ^ ż n i e n i e nie wynosi więcej jak 15 
r 0 [ l * Płatnik usprawiedl iwi je nieuch-

«ub nieprzewidzianą przeszkodą 
w ,° rozesłaniu nakazów płatniczych 
&iy n a ^ tygodnie w lokalu w ł a 
lij. ^da tkowe j , tudzież w magistracie 
i iv p . ' a t r »ików z ustalonym majątkiem 
są ' n ' e r zonym podatkiem, a władze te 
Wa* i ą z a n e P " y > a ć d ° protokołu u 
^ » osób, które spis przeglądają. Prze 

Prz ^ l C z ą - c e m u komisj i szacunkowej 
pr2 .S u )e pTawo zgłoszenia sprzeciwu 
V uchwałom komisj i szacunkowej 
^ eciągu miesiąca po upływie okre 
c i w

V ' y ł o z c i ^ a list. Odpis takiego sprze 
mQ.^ a a l e ż y przesłać p łatn ikowi , k tóry 
V 1 4

 p r Ł e c i w niemu wnieść odpowiedź 
r*cz f n ' a c h °d dnia następnego po do-
W i e ^ l U °dpisu. Sprzeciw wraz z odpo 
M\Zl^ Z O s t a i e przesłany komisj i od 
iak • a W ° Z e i - Tak wniesienie odwołania 
ku. s p r z e c i w u nie wstrzymuje obowiąz 
te« T jT J >* a c enia podatku w przepisanyc 

m ,nach. 
a z n € jest następnie postanowienie 

rej ^ Podatkowa I instancji, do k tó-
P o t J ^ ^ c ł o odwołanie, może w razie 
^ t k P r z e prowadz ić sama jeszcze do 
ak l t a

0 ^ r e dochodzenia, zanim prześle 
W0j t > r n i s j i odwoławczej. Komisja od 

wołań i sprzeciwów. Od decyzji tej Ko­
misji przysługuje płatnikom jak i prze­
wodniczącemu Komisji odwoławczej pra 
w o wniesienia skargi do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, a to w 

terminie 2-miesięcznym, licząc od dnia 
doręczenia decyzji Komisj i odwoław­

czej. 
Z ustawy o Najwyższym Trybunale 

Administracyjnym należy, przypomnieć 
postanowienie, że skarga do Trybunału 
sama przez się nie wstrzymuje wykona­
nia zaskarżonej decyzj i ; skarżący płat­
nik może jednak zwrócić się do władzy 
podatkowej o wstrzymanie wykonania, 
a władza winna żądaniu temu zadość 
uczynić jeżeli względy publiczne nie sto 
ją na przeszkodzie, a skarżący mógłby w 
razie wykonania ponieść szkodę niepo­

wetowaną. Wstrzymaniem wykonania 
zarządza Komisja odwoławcza. W razie 
przewlekania załatwienia tego wniosku 
lub w razie odmownego załatwienia 
władny jest Najwyższy Trybunał A d m i 
nistracyjny na wniosek płatnika sam za.-
rządzić wstrzymanie wykonania zarżą 
dzenia, lub orzeczenia. 

Zmiany, które zachodzą w ciągu ok 
resu wymiarowego wartości majątku, nie 
wpływają na zmniejszenie lub zwięk 
szenie uskutecznionego wymiaru podat­
ku. Jeżeli wskutek pożaru lub innych 
nadzwyczajnych wydarzeń nastąpi cał­
kowi te zniszczenie majątku, albo jeżeli 
wartość majątku z tego powodu ulegnie 
zmniejszeniu przynajmniej o jedną pią­
tą, na prośbę płatnika, k tórą tenże mu­
si wnieść w przeciągu 60 dni od wypad­
ku, Izba skarbowa całkowicie lub czę­
ściowo umorzy podatek. 

• 10: • 
DYSKONTO PRYWATNE W ŁODZI 

4 — 5 PROCENT. 
Dyskonto prywatne w Łodzi utrzy­

muje się w dalszym ciągu na poziomie 
4 — 5 procent miesięcznie za materjał 
pierwszorzędny, 

Materjału dyskontowego jest bardzo 
dużo. 
CISZA NA RYNKU WŁÓKIENNICZYM 

Na rynku towarów włókienniczych 
panowała w tygodniu bieżącym cisza. 

Jedynie we wtorek dokonano szere­
gu tranzakcji z kupcami warszawskiemi 
którzy zakupywali letnie towary baweł­
niane. 

Transakcje dokonywano przy 20 
— 25-o procentowem pokryciu gotów* 
kowem i wekslowem do 60 dni. 

G O T Ó W K A 
Dolary 5,185 
Frank i franc. 26,96 

CZEKI. 
Belgja 26,21 
Holandja 207,66 
Londyn 24,87 i t r zy czwarte 

Nowy York jak gotówka 
Paryż jak gotówka 
Praga 15,44 
Szwajcarja 100,46 
Wiedeń 73,18 
W ł o c h y 21,37 i pól 
Sztokholm 140,10 
Kopenhaga 96,17 i pó l 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L I S T Y ZA­
S T A W N E 

Pożyczka złota 8 1 , — 
Pożyczka kolejowa 90 — 89 — 90 
Pożyczka konwersyjna 50,— 
4 1 pół proc l isty zastawne ziemskie 

28, 27,75 — 27,90 
5 proc obi. m. W a r s z a w y przedwojen 

ne 21, 21,50 — 21,35 
4 1 pól proc obi. m. Warszawy przed 

wojenne 19, 19,25 

AKCJE. 
Bank Dyskon towy 7,25 — 7,30 
Bank dla Handl. i Preem. 1 ,— 
Polski Bank Hand lowy 3,50 
Bank Przem. L w ó w 0,32 
Bank Spółdzielczy 13,25 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2,50 
Bank Zarobkowy 10,50 
Zgierz 1 , — 
Puls 0,45 
Spiess 2,05 
Wi ld t 0,24 
Elektryczność 2,65 — 2,50 
Sita i Świa t ło 0,35 
Częstoclce 2,05 — 2,10 
Gosławice 2,05 
Micha łów 0,40 
Cukier 3,35 — 3,40 > - 3,38 
F i r ley 0,54 
Węgie l 2,95 — 2,90 — 2,95 
Węgie l IV-em 2,75 
Nobel 2,37 — 2,38 
Cegielski 0,55 
Li lpop 0,93 — 0,91 — 0,92 
Modrzejów 4,65 — 4,60 
Norbl łn 1,04 — 1,05 — 1.04 
Ostrowieckie 6,80 — 6,70 — 6,75 
Parowozy 0,67 
Rohn i Zlel . 0,65 — 0,70 
Rudzki 1 , 8 2 — 1 3 0 
Starachowice 2,68 — 2,65 — 2,61 
Zieleniewski 11,25 
Konopie 0,60 
Zawierc ie 18,— 
Ży ra rdów 10,50 — 10.25 — 10,50 
Borkowsk i 1,84 — 1,80 — 1,81 
Synd. Rolniczy 3,40 
Żegluga 0,26 
Haberbusch 6,03 
Spirytus 1,60 

Kryzys gospodarczy 
Kłajpedy. 

Upadłości I tysiące bezro­
botnych. 

Kow»o, 16 kwietn ia. 
Polaka Ajencja Telegraficzna. 

Sytuacja gospodarcza na obszarze 
kłaijpedzkim przedstawia się rozpaczli­
wie. Charakteryzuje to najlepiej Eczba 
upadłości w r. 1924. W ciągu r. ub. prze­
stało istnieć 220 do 230 firm. 24 f i rmy 
ogłosiły bankructwo, w tem 5 towarzystw 
akcyjnych. Szczególnie została dotknięta 
branża tekstylna i kołonJaJaa. Przemysł 
drzewny chyl i się ku upadkowi z powo­
du braku surowca drzewnego. W roku 
1912 przywieziono po Niemnie do K ła j ­
pedy 1.096.166 fm. drzewa, w r oku 1924 
zaledwie 157.566 fm. Wywóz drzewa ob­
robionego wynosił w r. 1919 — 607.807 
fm., w roku 1924 zaś zaledwie 127.000 
fm. Z tego względu na 3000 robotników, 
znajdujących się w Kłajpedzie, pozba­
wionych jest pracy 1700, z czego przypa-

wJększość ma robotników drzewnych. 
98 proc. robotników drzewnych znajduje 
się dzisiaj bez zafjecia. Miasto zmuszone 
jest wydawać znaczne sumy ma zapomo­
gi dla bezrobotnych. 

Polski bank w Czerniow-
cach. 

Czerniowce, 16 kwietnia. 
Powstał t u ba*>k przemysłowo-rolni-

czy S. A. Kapi ta ł zakładowy tego ban­
ku, k tó ry jest pierwszą poważną polską 
instytucją tego rodzaju w Rumunji, wy­
nosi narazi* 3.000.000 lei, podzielonych 
aa 6000 akcj i po 500 lei . Na czele insty­
tucj i stoją najpoważniejsi i najzasłużeńsi 
mężowie tutejszego społeczeństwa pol­
skiego, działacze społeczni, właściciele 
dóbr ziemskich i wyżsi urzędnicy. Powo­
łanie do życia tego banku jest począt­
k iem uniezależnienia ekonomicznego i do 
brobytu oraz skupie kapi ta łu dość licz­
ek kolonj i polskiej. Dział towarowy ban 

ku ma w szczególności za zadanie kupno 
sprzedaż narzędzi rolniczych i nasion. 
kmaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaHaWPSB**''''" T -
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S '* S z a c u n i k o w c j , nie może jednak 
i r^ U s t a l i ć majątku odmiennie od zło-
^ j j 0 Z e znania, jeśli nie dano płatniko 
łeli ^ Z n o ś c i udzielenia wyjaśnień. Je-
t>dV oj m i s i a , rozpatrując jednostronne 
kon a f Q l e Płatnika, przyjdzie do prze-
k* ' ż e podatek wymierzony jest 

a nie jest związana uchwałami 

l sk°i może zwrócić sprawę do pier-
HerJ ^ a n c j i celem uzupełnienia po-

*ej 

^ o l 4 ^ V a n ^ a wymiarowego. Komisja od-
W c z a jest ostatnią instanqą dla od-

SYBERJA NIE CHCE DOSTARCZAĆ 
Z B O Ż A D O M O S K W Y . 

Na ogólnem zebraniu państwowych 
i p rywa tnych producentów zboża na Sy 
berj i , k tóre miało miejsce niedawno w 
Omsku, postanowiono stanowczo odmó­
wić żądaniu M o s k w y dostarczenia na 
1 maja 7,000,000 pudów zboża, gdyż na 
Syberj i obecnie odczuwa się już w wie lu 
okręgach kompletny brak zboża. 

N O W A P O L I T Y K A EKONOMICZNA. 
Moskwa , 16 kwietn ia. 

Komisarjat ludowy skarbu ogłosił 
dekret, na mocy którego sprzedaż w y ­
robów własnego gospodarstwa przez 
właścian zwolniono od wszelkiego opo­
datkowania. Jest to wielk ie ustępstwo 
poczynione przez bolszewików na sku­
tek wzmagającego się na ws i rosyjskiej 
niezadowolenia wlościaństwa. 

200 M I L J O N Ó W D O L A R Ó W NA W Y ­
TĘPIENIE A L K O H O L U . 

Dla kompletnego osuszenia Ameryk i 
kongres amerykański ma wyznaczyć 
k redy t na 200 mi l jonów dolarów na w y 
kupienie zapasów t runków, które jakoby 
w celach lekarskich zostały pozostawio 
ne w posiadaniu kupców.-

KURS ZŁOTEGO Z A GRANICĄ. 
Notowania złotego polskiego w dniu 

16 kwie tn ia 1925 r. — Za sto złotych 
Nowy Jork 19,25 
Zurych 99,75 < 
Praga 652,75 
Berl in, wypłaty na Katowice, War 

szawę i Poznań 80,47 — 80,87 
Berl in gotówka 80,10 — 80,90 

Za jeden złoty: Wiedeń czeki 13,620 —• 
13,670 banknoty 13,550 — 13,650 

Londyn za jeden funt szterl. 24,85 

G IEŁDA GDAŃSKA. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Gdańsk, 16 kwietn ia 
100 marek Rzeszy 125,361 — 125,989 
100 złotych polskich 100,84 — 101,36 
Czek na Londyn 25,185 — 25,185 

Telegraficzne wypłaty na: 
Ber l in 125,037 — 125,663 
Nowy Jork 525,43 — 528,07 
Zurych 101,54 — 102,06 
Kopenhagę 97,156 — 97,644 
Warszawę 100,79 — 101,33 

G IEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 16 kwietnia. 

Nowy Jork 4,78 i pół 
Francja 92,20 

Szwajcarja 24,76 
Niemcy 20,10 
Praga 161,37 
Warszawa 24,85. 

G I E Ł D A PARYSKA 
Paryż, IG kwi2 ' n ; a. 

Londyn 92,44 
Nowy Jork 1932 
Belgja 97,25 
Włochy 79,25 

Szwajcarja 372,75 
Praga 57,40 
Rumunja 8,65 

G IEŁDA N O W O Y O R S K A . 
N o w y Jork, 16 kwie tn ia . 

Londyn za 1 ł . szterl. 4,78 pięć ósmych 
tendecja mocna. 

Za 100 jednostek monetarnych: 
Pary* 5,20 
Praga 2,96 t rzy czwarte 
Wiedeń i Budapeszt 0,0014 
Londyn weksle 60-dniowe 4,745 
Londyn weksle na okaziciela 4.78 jed 

na czwarta. 
Montreal 4,79 

N O T O W A N I A B A W E Ł N Y . 
N o w y Jork , 16 kwietn ia . 

Dowóz do por tów At lantyku i Golfr 
18,000 

W e w n ą t r z k ra ju 2,000 
Do Angl j i 15,000 
Na kontynent 19,000 
Loco 24,65 
Październik 24,61—64 
Grudzień 24,72 — 75 
Styczeń 24,45 
Marzec 24,57 
Kwiecień 24,33 
Ma j 24,40 — 41 
Lipiec 24,73 — 75 
Sierpień 24,81 — 81 
Wrzesień 24,81 — 81 

Nowy Orlean, 16 kwietn ia 
Loco 24,60 
Lipiec 24,72 
Październik 24,31 
Grudzień 24,39 
Styczeń 24,44 
Ma j 24,44 

Brema, 16 kw ie tn ia . 
26,69 
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Dyrekc ja K o n c e r t ó w : A l f r e d Strauch 

SALA FILHARMONII :: 

Jutro w sobotę o godz. 8.30 w. 

G R A 
J A O U E S 

THIBAUD 
skrzypek światowej sławy. 

OSTATNI KONCERT Z CYKLU „MISTRZOWSKICH KONNRLOW" 

Bilety w kasie Fłlharmonjl. 

Fabryka Tkanin Wzorzystych 

11.8. GLIKSMAH W ŁODZI 
I S p . Akc. 

I 
odbędzie się 16 maja 1925 
o godz. 8 po. poł. w miesz­
kaniu p. B. Gliksmana, Zie­

lona 17 
Porządek dzienny: 

1) Przewalutowanie i usta­
lenie normalnej wartości 
akcji, 2) sprawozdanie za­
rządu, 3) zatwierdzenie b i ­
lansu i rachunku zysków i 
strat oraz podział zysku, 4) I strat oraz podział zysku, 4) 
wybory i 5) wolne wnioski 1 

Dobry obywatel aadzt 

DRZEWKA 
silne I pewne, a nabyć je można w Za­
kładzie Ogrodniczym 

Kołaczkowskiego 
nr Łodzi, ul . Piotrkowska 2 2 5 . 

W s z e l k i e nas iona z a w s z e na 
s k ł a d z i e . 

Potrzebnyf 

do zakładu 
fryzjerskiego 

Ł.F.IS'BIL 
Andrzeja 15. 

I 
Dr. 

Kościuszki 2 2 (Piotrk.79) 
JVs tel. 4003. 

ze znajomością 
obliczeń kon­
strukcyjnych 

oferty składać 
strzynka pocz­
towa JSs 100 

Łódź. 

oglądać można 
od 11—1 r. 

Adres: 

36 
m. 20 lew. of. 1 wej. 

11 piętro. 

I I U r z ą d SKarbOWy Ł ó d * ' d n i * 1 6 kwietnia 1925 roku. 
j o d a t K ó w ' o p l e t sK a r b o w y c h 

w Ł o d z i , 

Ogłoszenie. 
II Ufząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje n i ­

niejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat 
skarbowych odbędą się publiczne l icytacje ruchomości, zajętych u niżej w y ­
szczególnionych d łużn ików: dnia 24 kwietn ia 1925 roku między godz. 10 rano 
a 4 po południu: 

1. Aron Szmul Kapłan, Cegiclniana 57, tremo, 2 szafy, otomana, maszyna 
do szycia. 

2. Mordka Mendel Taub, Cegielniami 57, meble. 
3. Pol Gustaw, Nawro t 62, kredens i bufet. 
4. Abram Rotheztadt, Swerowa 6, meble, kasa ogniotrwała. 
5. Gepner Jakób, P io t rkowska 64, 4000 cygar. 
6. Braun i Fabrykant , P io t rkowska 83, 50 sztuk towaru . 
7. Grzybowska Marja, 6-go Sierpnia 20, 1.000 butelek wódk i , 500 butelek 

l ik ieru, 100 butelek wina, 100 butelek koniaku. 
8. Berl lner Boruch i Front Szaja, P io t rkowska 73, maszyna do pisania, dwa 

biurka, prasa do kopjowania, fotel i 4 krzesła, 50 maszyn do szycia rę ­
kawiczek. 

9. Gurt M., P io t rkowska 59, pianino, meble. 
10. Lehman i Dimant, Łąkowa 1, meble, waga, prasa. 
11. Szicht i Kahlert, Pańska 87, dwie maszyny dla w y r o b u t r yko tów. 
12. Rotberg S. 1 Abramczyk S., Gdańska 80, warsztat tkack i . 
13. Wajsman 1 Szyd łowsk i , P io t rkowska 56, 20 pełnych sztuk towaru . 
14. Reźnik, Głogowski I S-ka, P io t rkowska 29, t rzy biurka i stół. 
15. P. Szyper i Syn, Zachodnia 6S, dwa biurka, maszyna do pisania. 
16. Kupcrman Samuel, Wólczańska 21, dębowy kredens 1 pomocnik. 
17. Rozenbaum Mordka, Pańska 41, 50 p ły t żelaznych do piecy, 50 buksów do 

kół , 100 sztuk rusztów, 150 fajerek żelaznych. 
18. Guterman Izaak, P io t rkowska 53, 6 sztuk towaru . 
19. Grinsztajn Iser, Konstantynowska 37, pianino, meble. 
20. Baumgarten Icek, Andrzeja 48, meble, 
21. Er ig Wanda, Andrzeja 2, maszyna do szycia i meble. 
22. Kleiman A. i Szpanbok i S-ka, P io t rkowska 64, urządź, sklepu I 4 biurka. 
23. Rogoziński Moszek, Baharjer Moryc I Spirytus Jakób, Ccgielniana 39, 

umeblowanie miaszkania z 4 pokoi. 
24. B rysk M. L., Dzielna 42. 2 sztuki pluszu. 
25. Frenkiel i Domai-owicz, Cegielniaiia 55, umeblowanie mieszkania 
26. Ha rkaw i , Kornman 1 S-ka, P io t rkowska 44, 40 sztuk barchanu 
27. Majer L e w . Traugut ta 8, kredens. 
28. Berman Mordka , Przejazd 53, dwie maszyny tkackie 
29. Auerbach B-cla, P io t rkowska 38, 25 sztuk towaru . 
30. Warch iwke r Boruch, P io t rkowska 59, szafa, kredens, otomana, lustro. 
31. Pl l icer Mendel, Sienkiewicza 61, kredens i szafa. 
32. Pol Alfons, Nawro t 36, .otomana, b iurko, szafa z lustrami, stół i <! krzesła. 
33. Margul ies W. , P io t rkowska 80, m^ble I kasa ogniot rwała. 
34. Calel Bencjan, P io t rkowska 82, meble. 
35. Rafalowicz i Ropowsk i . P io t rkowska 52, 10 sztuk towaru . 
36. Najman i Waj land, P io t rkowska 34, 50 mtr . t owaru . 
37. Sieroszewski Mau rycy , Przejazd 30, meble. 
38. Goldkorn M., P io t rkowska 6, meble. 
39. Rajchman, Cygler i Lichtenstein, Południowa 25, 15 sztuk towaru . 
40. K ihn i Lindner, Pomorska 39, meble i 200 k lg . odpadków. 
41. Edelstein i Borman, Ki l ińskiego 20, meble. 
42. Margul ies i Wallmar., Poi lorska 75, maszyra do szycia, kasa ogniot rwa­

ła i kasetka, b iurko i 3 szafki . 
43. Degenszajn B „ Wschodnia 34, me l i e i kasa ogniot rwała. 
44. Kupfer B., P io t rkowska 21 , 5 sztuk towaru . 
45. Kenigsberg P., Zachodnia 34, lustro, kanapa, 15 par buc ików. 
46. Rozenblatt Szmul Icek, P io t rkowska 24, 20 par buc ików. 
47. Bąsln R., Konstantynowska 58, kasa ogniot rwała. 
48. Frenkiel H „ Południowa 2, 20 sztuk t owaru . 
49. Melpers Zel ik, Kamienna 7, meble. 
50. Aronowicz E. 1 Farnhajn Szaja, Południowa 15, meble, maszyna do szycia 

1 51. Różański Abram, Zawadzka 44, pianino. 
52. Tauman Maurycy , Kamienna 11, meble i pianino. 
53. Sura z Rozenbaumów Ejbuszyc i Arje Ejbuszyc, Zawadzka 40, kasa 

ogniot rwała i meble. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u w y ­

mienionych d łużn ików na miejscu l icytac j i . 

Kierownik Urzędu: 
(—) Podmunicki. 

J t f M u Academicum Judaicnm 
O d d z i a ł w Ł o d z i , Z i e l o n a 6 . 
Dnia 17|4 b. r. odbędzie się 

dla akademików w lokalu Sto­
warzyszenia Wojażerów, Sienkie­
wicza 3|5 o godz. 5-ej popołud. 

Uprasza się akademików - Ło­
dzian o liczne stawienie się. 

AUXUINNI ACADEMICUM JUDAICUM 
707 Oddział w Łodzi. 

choroby *K6rno 1 
wener yczne. 

6-go Sierpnia 1. 
Godz. przyjęci 

codziennie od 5-ej 
do 7 i pól po pot. 

w niedziele 1 śwlę-
ta od 11-ej do 1-ej 

III! 
i inne, suKnie triKotinowe i t. p. 
przyjmuje d o reperacji. 

nl. 6-go sierpnia 76, Ul piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

Dr. 

Dr. 

Południowa Nr. 08 
telef. 40-26. 

Specjalista clioróh 
skórnych < wene­
rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r 
od 4 i pół do K w. 

P o s z u k i w a n y 
I wyłącznie zdolny i energiczny I 

który 
po 

farbow 
ńćzosznlczych grun 

i wyrobów] 
łownie 

znajmionym jest T który w dzie­
dzinie tej Jut pracował. 

Łask. oferty wraz z referencja­
mi oraz honorarjum suh. „Pa-
chowiec' skierować do admin. 
„Renubliki '. 711—81 

Poszukuję 

w śródmieściu. 
Oferty aub. „Mieazkanie" do „Republiki" 

w ogrodzie o 7 duz. ó»̂J 
i wraz2pok.lkuch.nabluj" 
] ew. stowarzysz. w ' « 
" wynajęcia Nawrot36]3^. f 

Dr. med. 

prayjm. od 8—1 
i t>—8 panie od 

1C—11 i 5—6 , 
Chor akórne drófl 

mocz. kobiece | 
ul 6 Sierpnia I 

(Benedykta) 16l 

Dr. W. 

G d a ń s k a *< 
(Dług')-

Choroby •H*'? 1 

I w e n e r y « * n e 

3xrianrx][X)annOT 
Kupno i sprzed 

Z powodu wyjazdu 
do sprzedania 

skręcalnia z mo 
torem w ruchu na 
dogodnych warun­
kach w centrum 
miasta, Oferty sub. 
. 0 . W." 674-3 

Hurtowa sprzedaż 
maszym -do szy­

cia. Ceny fabryczne 
Peiła i Pomorski 
Piotrkowska Nr. 69! 
w podwórzu. 

444 15 

Bryczka w dobrym 
stanie na kołach 

gumowych okazyj­
nie do sprzedania 
Leszna 36. 645-9 

Palta karakułowe 
i futro lyry z wy 

drowym kołnierzem 
sprzedam tanio Ce-
gielniana 12 Gliks 
man. 715-.'! 

Rower damski Welt 
Rad bardzo mało 

używany sprzedam 
o 40 proc. taniej. 
Leszno 56, m. 1. 

Fotel dentystyczny, 
tumbę,, rękaw, ko 

cloł do wody, sto< 
lik ze szklaną pły­
tą, biurko z fotelem 
kozetkę, szafę . do 

książek sprzedam 
tanio Ceglelnlana 
12, Oliksman. 

714-

L o k a l e . 

Panienki dwie, hi u 
ralistkl poszukują 

pokoju umeblowa 
nego przy rodzinie. 
Oferty pod „Panien 
k i " . 626-2 

Hlzamlan \*«j*L 
W kiego nauert ',. 
boskiego l « b %. 
sklego. Oferty 

angielskiego |«>"J fl T konwersuj! ( 

dzielam. 5 -8 ; * l 

kowska 81 W, 

Rozwia"* 
Akuszerka PIP^J. 

>nla pan. r ' 
H 
wie . 
kowska 132. 630-1° 

idolna ,Kr»*3« 
L poszukuje 
w domach pO* 

nych. Oferty d 

.RcpubllW P°° 

E|Zranctniubz«n>!{!'i 
kali w kraju 

Eflil" 
nie'*' 
clic*c 

kali w Kraju ; • A . 
mleć moino*« J,,| 
robkować, po»% 
iię nau«y«i ' % 
n go fachu, l* t 0 ' l 95 u 

wyuczam * 
3-ch miesięcy *» | 0 . 
150. Łaskawe % 
szenla proszę 
tyć w Adm pis"1' 

Kawaler poszukuje 
pokoju z niekrę 

pującem wejściem 
w okolicy u l . Ce-
glelnlanej, łaska­
we oferty pod 70 

695-2 

Do wynajęcia mlesz 
kanie 3 pokojowe 

z meblami, lub bez 
Zgłoszenia ,325', 

Mieszkanie 3 poko-
lll je z kuchnią I 
wygodami na No-
womlejskle) przy 

Placu wolności do 
odstąpienia. Oferty 
sub .Dobry punkt 

do administracji 
Republiki. 713-4 

Pokój umeblowany 
do wynajęcia od 

zaraz. Skwerowa 6 
m. 15. 

odprowadzić ** A „ . 
nagrodzeniem k ( ; 
drzej. 28. ttW 
nieprawy W «« i y 

będzie pociąg V 
do odpowieą'" f i ć0 

noścl sądowej-

Zagubione ^ 
patner Chain. t% 
li bił zaświad« e n

d 9 

o zgłoszenie 
rejestracji * ° go 
wej i roku ^ v 

wydane Vntl... it> 
misarjat R H ^ o J 
m. Łódź. 

Hlera Alper ' " V 
biła do*S,« 

sobisty wyd»t

n,?or 
r. 1922 W * l \ 0 ' 
twle Słoninie wo­
jewództwa 
g r o d z k i e g o ^ ^ . 

Rozalja SFM*tU|a*' 

pold 
wydana 

książka 
kowa. U 
dygowskif fWc

37. 
kały RoUcitojfrU 

. L 0 w y 4 g i f l : 
NR- 2375 

Nauka I wychów 

Buchalterji (księgo^ 
wołcl) wyuczają 

listownie, Kursa Se 
kułowlcza, Warsza 
wa, Zórawia 42. Pol 
ukończeniu — egza­

min, świadectwo 
Żądajcie prospek­

tów. 678—30| 

Angielskiego Kon 
weriacjl i liiera 

tury udzieli ruty­
nowany nauczyciel 
N.-Cegiclniana 12) 
m. 4, od 3—5 pop.l 

227-4 

nnnnnnnnnn^ 

5 do 6- c i u 

z w y g 0 darni p OJ?"' 

00 

" . T i ! * 0 ' -

nrnnnmnrata 1,'nnnhlilr " w r ; i i i 'lustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panon 
rlCuUUlł:idtdt,Ut!|JUłJlfK ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcowa 
•Z^ZZZZZZ^ZZZLT^ZZZZ. 5 z ł - 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mlesięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 
e p ublika" i „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7,50 mes. 

W TBKŚCIE 40 gr. »«*',• 
.. za wiersz mil. (n» f . f l F f f l 

_ Zaręczynowe I zaślub, po tekście 10 złoty. Zamleiscowe o 50 proc. Zagraniczne f» « u u t 0 

drotej. Za terminowy druK ogłoszeń admin. nle odpowiada Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 gr. Najm™*)** 

O r r ł r k C T A n i o * z ^ y p Z A J N E : 8 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). 
g l U O A C l I l d . mil. (na stronie4 szpalty). NEKROLOGI I NADESŁAME 80 ar. 

Z a wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp.i Marjan Nusbaum Oltaszewskl.—Czcionkami .Republiki", Piotrkowska 49 Tłocznia, Piotrkowska t5 Redaktor odp. Józef BuMia"* 


